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O G Ł O S Z E N I A  ( in s e r a t y )  w s z e lk i e g o  rod  za ju 
p rzy jm u ją  s ię  za o p ł a t ą  od m i e j s c a  o b ję to ś c i  w ie r 
sza d r o b n y m  d r u k i e m  6 c e n tó w ,  o p r ó c z  o p ła ty  s tę -  
płowej 30 cen tów  za k a ż d o r a z o w e  u / n i e s z c z e n ie .

P r z e d p ła tę  i o g ło s z e n ia  n a  c a ł ą  F r a n c j ę ,  
p m i n i u i *  je d y n ie  B io ro  p. M. W  e i n t  e m ble r- 
g e r a  w Paryżu- F a u b o u r g  St. D e n i s  12.

LISTY z p ie n ię d z m i  w in n y  b y ć  p r z e s y ł a n e  
„ f r a n c o -  do  A dm in is t r ac j i  G a z e ty  N a r o d o w e j .  
LIS TY  r e k l a m a ó y j n e  n i e o p i e c z ę t o w a n e  n ie  
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Od w y d a w n ic tw a .
U p raszam y o w c ze sn e  n a d es ła 
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Konferencje.
Anglia proponuje w W iedniu i Berlinie 

kqnferencje m ocarstw , podpisanych na tra- 
ktaaift londyńskim , dla załatw ienia pokojow e
go spraw y duńsko-niem ieckiej. Gabinety w ie
deński1 i berliński przyjm ują w z a s a d z i e  
projekt konferencji, żądając, aby i busdeą tag  
przez sw ego reprezen tan ta  wziął w niej u- 
dziaŁ Oto je s t  ostatnia najw ażniejsza w ia
dom ość.

Najpierw  m m im y uwagę, że przy
jąć w zasadzie, je»t to przyjąć pod pew nem l 
i a strzezeniam i. I p rojekt napoleoński kon
gresu przyjęto w Berlinie, W iedniu i P e te rs 
burgu w zasadzie, a jednak  znaczyło to wie- 
dy tyle, iż projekt odrzucono. Jes t to zwy
kła prawie forma we wszystkich dyplom aty
cznych rokow aniach. Nie przyjąć i w za sa 
dzie projektu  konferencji, w dzisiejszem sta- 
djum ńfemiecko - duńskiej spraw y znaczy
łoby tyle, co zm uszać Anglię a za nią i 
isne m ocarstw a do natychm iastow ego w ypo
w iedzenia wojny w obronie Danii. Tego zaś 
sprzymierAeiti sobie nie życzą.

Telegram y nią donoszą^ pod jakiem i za
strzeżeniam i przyjęto w W iedniu i Berlinie 
projekt konferencji. Jedno  tylko wymieniają, 
iż Żądano, aby w konferencji wziął udział i 
reprezentflń t Rzeszy. W arunek ten rozum iał 
się sam przez sig-i Bez wywołania wojny do- 
m owej, A usfrja  i P rusy  nie m ogą sam e bez 
udziału bundestagu p rzystąp ić do konferen
cji. Lecz z drugiej strony w trak tacie lon
dyńskim wzięły udział A ustrja i P rusy jako 
reprezentanci Njemiec. W nowej więc kon
ferencji miałaby Rzesza aż trzech rep rezen 
tantów.

Gdy konferencja londyńska składała się 
z 8miu m ocarstw , w ięc teraźniejsza liczy
łaby 9ciu reprezentan tów . Jeżeliby w iększość 
miała rozstrzygać, więc niezaw odnie pięć m o
carstw  : F rancja , Anglia, Dania, Hollaodja i 
Szw ecja przeaUyliłyby się na stronę duńską. 
Czy A ustrja, P ru sy , R zesz* i Moskwa p o d 
dałyby takiem u wyrokowi ?...

.A ngl^ j u* przedtem  żądała , aby w sp ra  
wie duńsko-niem ieckiej rozstrzygała w iększość. 
Z apew ne i dzisiaj tenże sam  staw ia w arunek. 
Inaczej podczas toczącej się wojny, konfe
rencja byłaby czystą kom edją. Lecz w razie 
gdyby się m niejszość nie zastosow ała do wy
roku w iększości, konferencja m usiałaby p ro 
w adzić do wojny. W ykazał to jasno  lord 
R ussel, w odpow iedzi, odrzucającej napole
oński p ro jek t kongresu.

P ow staje  również wielka w ątpliw ość, czy 
F rancja przyjm ie projekt konferencji. O drzu
cała go dotąd. Z anadto tkwi w świeżej p a - 
roięei p ro jek t jej kongresu, który miał rozstrzy
gnąć wszystkie kw estje  sporne. Dotąd N apo
leon tego projektu  nie porzucił, dotąd trzyma 
go w zaw ieszeniu, oczekując dla niego P°*uy* 
sinej pory. Zachow anie s i ę  dotychczasowe N a
poleona w spraw ie duńsko-niem ieckiej widocz

nie zmierza do zniewolenia opornych m ocarstw , 
aby przyjęły zaproszenie kongresow e. Miał- 
żeby nagle kapitulow ać, przyznając się do 
najzupełniejszej klęski, i przyjm ow ać odsuw a
ne dotąd specjalne konferencje — i to w chw i
li gdy osiągnięcie celu staje się dla niego 
coraz praw dopodobniejszem  ?...

Jeden  tylko wzgląd je s t możliwy, dla któ- 
regoby Napoleon odstąp ił swego projektu  
kongresow ego. W mowie tronow ej w yrzekł 
on : K ongres albo wojna ! Skoro nie przy
chodzi do kongresu , więc. konsekw entnie na 
specjalne konferencje tylko wtedy przystaćby 
m ógł, gdyby w iedział, że konferencje sp e 
cjalne będą tylko początkiem  wojny. Lecz 
aby mógł mieć tę  pew ność, m usiałoby istnieć 
już porozum ienie między Anglią i F ra n c ją , 
m usiałyby istnieć układy co do dalszych k ro 
ków, przedsięw ziąć się mających, podobne, 
jakie istniały w r. 1854, gdy Anglia śród 
woiny m oskiew sko-tureckiej zwołała konferen
cje do W iednia, k tóre się stały początkiem  
wojny europejskiej.

Mając to w szystko na uw adze, z zacho
wania się Francji wobec teraźniejszego an 
gielskiego projektu  konferencji w spraw ie 
duńsko-niem ieckiej można będzie w nosić, czy 
między Paryżem  i Londynem  istnieje już po
rozum ienie zupełne i umówione jest dalsze 
działanie śród wszelkich możliwych ew entu
alności, lub czy jeszcze do tego porozum ie
nia nie przyszło. Jeźli cesarz Napoleon przyj
mie p ro jek t konferencji*, będzie wnosić m o
żna, że wraz z Anglią pójdzie w pom oc Da
n ii, skoro sprzym ierzeni nie poddadzą się 
uchw ale większości konferencyjnej.

Jeźli nie przyjmie projektu konferencji, 
wtedy dowodem to będzie , że porozum ienia 
między Anglią i F rancją  niem a, i że zlokali
zow ana wojna duńsko-niem iecka będzie się 
toczyć dalej śród teraźniejszych stosunków , 
dopokąd dalszy jej przebieg  nie skłoni An
glii do zmiany swej polityki.

Przegląd polityczny,
A u s tr ja . Jenerał -adjutant króla pruskiego 

i naczelnik król. pruak. gabinetn wojskowego 
jenerał-porncznik Manteuffel, który przybył dnia 
22. bm. wieczorem z Berlina do Wiednia w nad
zwyczajnej misji, miał nazajutrz w południe d łuż
szą rozmowę z hr. Rochbergiem, a d. 24. b. m. 
miał się przedstawić JM. cesarzowi. „Jego przy- 
byeie do W iednia, pisze Pretse, zdaje się mieć 
cel podwójny. Nasamprzód ma jenerał polecenie, 
złożyć gabinetowi tutejszemu ustne sprawozda
nie o skutku swych przejażdżek ostatnich po 
rozmaitych dworach niemieckich (w Dreźnie, Han- 
nowerzej i w tym względzie należy uważać j e 
go bytność we W iednia za rzecz wielkiej wagi, 
ponieważ w Berlinie pragną widocznie postępo 
wać z Anstrją ręka w rękę i działać z najw ię
kszą. otwartością wobec rządu cesarskiego. W 
ty p  razie p. Manteuttel m ając urzędowe stano
wisko i jako  doradca króla Wilhelma, jest naj
odpowiedniejszą osobistością, aby osnnąć wszel
kie obawy, które ta  wynikły z ostatnich rozka- 
zdw_ naczelnego wodza szlezwicko holsztyńskiej 
armii* (t. t. z przestąpienia granicy jntlandzkiej).

Jak  się dalej Presse dowiaduje, jenerał Man
teuffel przywiózł własnoręczny list króla pru
skiego do cesarza Austrji. „Obawy, wywołane w 
Wiednia wkroczeniem do Jntlandji, są raczej na
tury dyplomatycznej, niżeli wojskowej, a roko
wania, które się ebecnie toczą między Wiedniem 
i Berlinem, zdają się dążyć do tego aby w kro
czenie do Jntlandji tak umotywować, iżby za- 
wikłaniom można nadać i n ad tri charakter wojny 
zlokalizowanej, jak i dotychczas miała. Jeżeli 
względem wkroczenia do Jntlandji panowała 

icdy naserjo  różnica zdań między Wiedniem a 
er i nem, to 'b y ła  ona przeważnie dyplomatycz

nej natury. Gdy bowiem skombinowany austriac
ki* pruski korpus, posunąwszy się z Hadersie 
hen ku północy, wynosił 30.000 ludzi, to z woj
skowych. względów niemógł jeszcze mieć na celn 
obserwowania pięciu tysięcy Duńczyków, sto ją
cych w Jntlandji. Posunięcie naprzód tak znacz
nego korpusu miało oczywiście cel obsadzenia 
Jntlandji, a w wojskowych kołach Wiednia i 
Berlina zaledwie istnieć mogła jakaś sprzeczność 
zdań. W takim stanie rzeczy nie wolno wątpić 
o skuteczności misji do Wiednia naczelnika p ru 
skiego gabinetu wojskowego, jen. Manteuffel."

Prence ma nadto doniesienia z Paryża, k tó 
re upewniają, iż nawet zajęci* Jntlandji przez 
wojską sprzymierzone nie zdoła wyprowadzić 
gabinetu francuzkiego z dotychczasowej obojęt- 
n°ści. Krzyki dziennik* la  France (patrz niżej) 
są podług tego bez znaczenia, i tylko w Angi.i

pochwycono je  za podstawę pewnych faktów, a 
całkiem niesłusznie. Gabinet tuilieryjski nie uno
si się bynajmniej, ani obnrza postępowaniem 
jea. Wrangla, i dotąd nie objawił nic takiego, 
coby kazało przypuszczać, iż nie zgadza się 
z przekroczeniem granicy jutlandzkiej. Stosownie 
do tego zachowają się też i reprezentanci mo
carstw zachodnich w Berlinie i w Wiedniu. Pod 
czas kiedy Bir Buchanan i lord Bloomfield zaczęli 
chodzić ja k  na szpilkach około Bismarka i Reeh- 
berga, posłowie franenzey przypatrują się dal
szemu rozwojowi wypadków z największym 
spokojem duszy.

Urzędowa Brager Ztg. twierdzi, że w kro
czenie do Jntlandji należy uważać tylko za 
przemijającą operae,ę strategiczną, a nie za oku
pację tego terytorjnm, przeciwko której „prote
stowano by w W iednia ja k  najmocniej.*

Wanderer zaś rejestruje pogłoskę, bardzo 
głośną w Wiedniu a może i uzasadnioną, że 
jen Mauteuffeł zjechał do Wiednia, aby wraz z 
hr. Rechbergiem rozszerzyć podstawy konwencji 
pru8ko-anstrjackiej, jeźliby tego potrzebę wyma
gała.

Bacząc na zwycięztwa, jak ie  odniosła armia 
anstrjacka przed i za Danewirkiem, mianowicie 
na bitwę pod Oversee , o której dzienniki wie
deńskie ciągle jeszcze podają bohaterskie szcze
góły waleczności pułków i hrygad, uderzyło nas 
dzisiąj doniesienie Pres-sy, że baron Baselli, puł
kownik od hnzarów Lichteusztajua, którzy d. 6 . 
b. m. szli w przeduiei straży i pierwsi nderzyli 
na Duńczyków, tndzież jenerałowie Nostiz- Drze
wicki i Thomas, dowódzey brygad, najbardzioj 
się odznaczających, mają być penajonowani.

Cała wojenna flota austrjacka częścią^ już o- 
pnścilą, częścią ma opuścić Adrjatyk, udając się 
na rozmaite morza dla ocbroąy handlu anstrjac- 
kiego i niemieckiego od napaści duńskiej. Jedna 
tylko fregata N orarra, którą urządzają na podróż 
arcyksięcia Maksymiliana do Meksyku, pozostaje 
w Tryjeście. Śmiały ten krok rządu austrjac- 
kiego sprawił oczywiście radośoe wrażenie w 
kolach kupieckich tak w Tryjeście jak  i wHam  
burgu. Pierwszy to raz m arynarka wojenna Au- 
strji odegra rolę i zmierzy się z wrogiem. Kilka 
okrętów otrzymało rozkaz czyhać na dwie kor
wety duńskie, które przywiózłszy króla Jerzego 
z Kopenhagi do Aten , dotychczas tam baw,ły. 
Po drodze jednak dowiedziały się statki anstry 
jack ie z ubolewaniem wcale natnralnem, iż kor
wety nieprzyjacielskie dowiedziawszy się wynio
sły się duchem z Pirejn i jeszcze dnia 12. bie
żącego miesiąca przeszły cieśninę Gibraltaru. 
Zapóźuo więc sznkać wiatru po polu, Natomiast 
pierwsze laury czekają marynarkę austrjacką w 
cieśninie Kaletańskiej, gdzie trzy wojenne statki 
duńskie bezwzględnie zatrzymują i chwytają 
wszystko, co się tylko nawinie, czy to pod ban
derą praską, czy anstrjącką, czy niemiecką. Z 
obawy przed tern nieszczęściem, przeszło 70 stat
ków kupieckich austrjackich skryło się do przy
stani angielskich i czeka z upragnieniem wy
swobodzenia od własnej floty. Ogółem na oce
anach ma Bię w chwili obecnej znąjdować 180 
kupieckich okrętów pod flagą austrjacką. Statki 
bamburskie pocztowe musiały przerwać swe 
kursa i stara ją  się w Petersburgu, aby im wol; 
no było pływać pod banderą moskiewską.

W Wenecji zapadło teraz k ilka wyroków o 
zdradę staną. Sądy wojenne skazały trzech o 
bywateli tamtejszych na kilkoletuie więzienie. 
Dwóch zaś po długiem Biedzenia uwolniono: aa- 
kata Fuviuato i hr. Morolin.

Hr. Zay, znany patrjota madiarskf, wydał 
broszurę pod nap. S p r a w a  w ę g i e r s k a  w 
p r a w d z i w e m  ś w i e t l e .  Dowodzi w niej z po
chwały godną otwartością, że tylko jeden  istnie
je  sposób kompromisu z rządem wiedeńskim, tj. 
jeżeli ten przystanie całkiem na warunki, po
łożone w Bławnym adresie Deaka. Inaczej Węgry 
można rządzić tylko stanem wyjątkowym. 
Środka pomiędzy temi dwiema ostatecznościami 
niemasz. Pisemko to w ogóle bardzo jasno sta
wia kwestję.

Wydział Bejmowy w Tyrolu, nie zadowolo
ny ze zwołania sejmu krajowego na d. 2. marca, 
wniósł prośbę, aby odłożono ten termin aż po 
świętach wielkanocnych.

N iem cy. Podczas kiedy dzienniki gabine
towe w Berlinie przestąpienie granicy jutlandz
kiej uważają za wypadek najnaturalniejszy w 
świecie, i zapędem walczących tłumaczą pier
wszą scenę zawikłań enropejskich: inne znowu
orgaua, zapatm jąc się cokolwiek bezstronniej na 
wypadki, nie mogą pojąć, jak  wojska sprzymie
rzone mogły nie widzieć granicy, skoro marknje 
ją  miasto Koldyuga, j*k  mogły ścigać Dnńczy- 
ków aż do Gndsoe, przeszło milę w kraj, a n a 
stępnie dostrzegłszy swój błąd, j®k mogły nie co
fnąć się za granicę, lecz osadzić Koldyngę i po
zostać na ziemi jutlandzkiej.

Pomimo krętanin organów bismarkowskieb 
fakt ‘aktem. Dypłomacja zastanowiła
wprawdzie dalszy pochód naprzód, stawiąc jen. 
Wrangla w przykrem położeniu — ale pomimo 
pogłosek o konferencjach i wstrzymaniu kroków 
nieprzyjacielskich, pomaszeruje on podobno dalej. 
Ząjęcie Jntlandji nw aia on za „konieczność* 
strategiczną dla Bkutecnnyoh działań w Szlezwi

ku, a dyplomaci prascy zdają się być tego 8Ł- 
mego zdania. Opinia w Niemczech prze także, 
aby nie tracono czasu, aż się Duńczycy usado
wią grantowuie w twierdzy Fryderycji i przy
gotują na przyjęcie Prusaków, a dobrzeby było 
gdyby równocześnie z atakiem na Dyppel na
cierano także na Fryderycję, tę ostatnią w aro
wnią duńską na stałym lądzie.

Z telegramów kooenhagskich pokaząje się, 
że Prusacy nietylko Koldyngę zajęli, lecż także 
kawał krajn na północ i na zachód tego m ia
sta, i że w stanowiskach tych pozostawali je sz 
cze dnia 21. bm.

Ostatni tak zwany rekonesans na Bzańce 
dyppelskie dnia 22. bm., wykonany przynajmniej 
przez cały korpus pruski, był najwidoczniej 
szturmem ogólnym i został odparty po cztero
godzinnej walce. Prusacy chcieli zamachem 
wziąść warownię, a to się im nie ndało. Strata 
3 tylko zabitych w takim boja, przypomina j e 
dnego kozaka z biuletynów warszawskich. Do- 
wódzca praski książę Frydryk Karol nczył się 
rozkazy dzienne przepisywać i  historji Napole
ona I., a biuletyny o bitwach z Inwalida  pe 
tersburgskiego.

Kanonada pod Eekensnude, gdzie pancer
nik duń3ki „Rolf Krake* dnia 18. bm. usiłował 
zniszczyć most pontonowy Prusaków i przez parę 
godzin walczył z baterjami nadbrzeżnemi, miała 
ten rezultat, iż p^rę pontonów, zoatakł przedziu
rawionych, „Rolf Krake* zaś ma rannego poru
cznika i 3 kanonierów, przeszło 100 znaków od 
kul na swej wieży pancernej i 59 dzinr w fu
trynie burtowej, co jednak nie szkodzi su tkow i.

Ogólna strata Prusaków po dzień 18. b. m. 
ma wynosić 204 ludzi w zabitych, rannych i za
gubionych, od MissuBde począwszy. Austrjacy 
ponieśli przynajmniej 10 razy większe # ra ty , ale 
też bili się. przynajmniej i odznaczyli.

Organizacja rządów praskich w Szlezwiku 
postępuje bardzo Bzybko. Utworzono dziennik 
urzędowy, rodzaj Staattanzeigera , dla rozporzą
dzeń wranglowsko-zedlitzowskich. Ludność w 
póluocnym Szlezw iku, jak  n. p. w Apeurade i 
Hadersleben uie wie co myśleć o zakazania duń
skiego języka w szkole, urzędzie a nawet ko
ściele. Burmistrz w Hacfersleben wydawał nato
miast bilety kwaterunkowe w języka duńskim 
nawet dla samego Wrangla. Aresztowano go za 
odmówienie rekwizycji. D. 16. bm. wydał Wran- 
gel rozkaz, mocą którego wszelki czyn nieprzy
jazny względem armii sprzym erzonej, ma być 
karany podług praw wojennych. Lud duński w 
Szlezwiku z góry patrzy na swych nieprzyjaciół 
a Niemcy tamtejsi niedowierzają swym o,wobo- 
dzicielom .— D. 20. bm. wznowili komisarze cy
wilni rozporządzenie, iż tylko ten może być urzę
dnikiem w Szlezwiku, kto 2 lat chodził na nie
miecki uniwersytet w Kiel.

W Holsztynie zaś cywilni komisarze zwią
zkowi znieśli monetę dońską. Od 1, grudnia rb. 
ani moneta zdawkowa, ani bilety banku kopen- 
hagskiego nie będą miały obiegu. Zamyślają 
także znjąść cło na Ejderze, i w tym celu znie
śli się z komisarzami cywilnymi Austrji i Prns 
w Szlezwiku.

W Niemczech zaś kpmjtet centralny ogłasza 
odezwy po odezwach. D. 20. wydał odezwę do 
dnenowieństwa, aby oświecało Ind, co je s t p r a 
w e m  a co b e z p r a w i e m .  Odezwa ta oęonta 
jest na temacie: Oddaj cesarzowi co jes t cesar
skiego, a Bogu itd. Fouiżej umieszczamy cie
kawy także dokument, który zgorszył niepomału 
sfery rządowe w Wiednia i Berlinie. Niektórzy 
członkowie komitetu centralnego, ja k  Twosten 
w Berlinie, wystąpili, nie wiadomo ezy z oba
wy przed przyszłością, czy aby nie stracić po
sad intratnych, czy wreszcie z patrjotyzmn spe
cyficznie praskiego.

Konwencja wireburska, którą d. 18 b. m. 
podpisali ministrowie państw średnich, ma się 
składać z 8 punktów. Zgodzono się mianowicie, 
co dworom średnim wypadnie uczynić, gdyby 
sprzymierzeni zechcieli, prócz Szlezwiku, jeszcze 
i HoNztyn zagarnąć pod swoją dyspozycję, 
nie uchwalać' nic takiego, coby naruszało prawa 
księstw, — oświadczyć, że bundestag sam jeden 
mocen jest rozstrzygać kwestję sukcesji w k s ię 
stwach, — wysłać świeże wojska związkowe dla 
osłony Holsztypn przed inwazją austrjacko-prn- 
ską i — mobilizować kontyngenty własne. Trzy 
artykuły tąjne mają określać sposób zachowania 
się wobec mocarstw pierwszorzędnych.

F ra n c ja .  France prowadzi dalej polemikę 
przeciwko Prasom i Anstrji. W artykule „L’id- 
vasion da Jutland* d. 21. b. m. kładzie powtór
nie nacisk na porozumienie Francji z Aogilią , * 
zieje ogniem na sprzymierzonych. *Więroozeni 
do Szlezwiku Prusy i Anstrja z m o d y f ik o w a l i  
bardzo znacznie istotę sporu,> — *  cH. ra k- 
Jutlandji zmieniają całkiem a « ^  Au,trja nie 
ter i stosunki sporo. mt«resów nie-
reprezentąją już w tym przyp 8^ e wla8ae

S « u ’wJ 5 S !  W ' -S e n t e  rzeczy, rodząc nową kwestję porządku 
europejskiego i równowagi europejskiej*. i ą 
France n m r* *  przekroczenie granicy pod Koi- 
dyogą, „braniem Jut land |i w zastaw , wymierzo- 
nem przeciwko bzwecji.* J



Constitutionnel z d. 24. b. m. wyraża oba
wę swoją z powoda obrota, jak i przybrał spór 
duńsko-niemiecki, i potępia ten obrót.

Monitor milczy, nie konstatując nawet w 
awym biuletynie dziennym, że Prusacy wkroczyli 
do Jutiandji.

Lecz w publiczności fakt ten zr bił wielkie 
w .ażenie, a jeszcze większe na giełdzie. Papiery 
spadły, chociaż i tak nisko stoją.

Temi dniami spodziewano się przybycia ar- 
cyksięcia Maksymiljana z małżonką do Tnilerjów

Wiadomy manifest robotników paryzkioh 
względem obioru własnych deputowanych do 
ciała prawodawczego, wywołał szyzmę w łonie 
samęjże opozycji. Sądzą, że policja cesarska 
umyślnie podsunęła robotnikom myśl takiego 
objawu.

Niedzielne prelekcje w sali Barthelemy na 
korzyść rannycL Polaków, zwabiły joszcze w ięk
szą niż poprzod liczbę słachaczy. Okrzyki głośne 
wzniosły się, gdy nadspodziewanie przybył także 
książę Napoleon i uczniowie szkoły batignolskiej. 
Przedwczoraj we środę miały być dalsze odczyty.

W Paryżu d. 24. b. m. rano zakończył ży
cie hi Roger Raczyński z wielkim żalem współ
rodaków swoich.

M o sk w a . O reformach konstytucyjnych, o- 
głoszonych przed miesiącem, słychao teraz, iż 
w jesieni należy się spodziewać ich zaprow a
dzenia! — O reorganizacji sądownictwa, do któ
rej projekia projektów dawno jnż gotowe pod
ług Dz Poto., nic znown nie słychać. Lndność 
ma się zajmować przyszłemi wyborami do zgro- 
dzeń prowincjonalnych. Tymczasem odbywają 
się wybory marszałków. Ciekawa jest następu
jąca nchwała towarzystwa agronomicznego w 
Carski om Siole, do którego należy same tylko 
dworjańsiwo (szlacn a). Marszałek Płatonow 
wniósł, aby do towarzystwa przypuścić także 
włościan. Zgromadzenie ogromną większością — 
odrzuciło .ję to  mużiczeskoje predłożenie," ua 
przekor księciu Morny, temu Moskalowi francuz- 
Kiemu. który mydlił swym rodakom oczy, tw ier
dząc, że Moskwa jes t krajem najdemokratycz- 
niejazym w europie.

D o k u m e n t rz ą d u  n a ro d o w e g o  w N iem 
czech . Austrjacka Gen. Corr., k tóra poluje for
malnie na wszystkie piśmienne objawy dneha 
powstańczego w Enropie, wynurzywszy się wczo
raj co do Galicji, ma dziś z Niemcami na pień
ku i pisze : .D o  zamożnego obywatela w jednem  
mieście hauowerskiem przyszedł list litografo- 
wany, pod d a tą : Kobnrg 11. lutego 1864, z pod
pisem „Rttstow." Przesyłający list ten na wzór 
członków rewolucyjnego rządn polskiego wzywa 
adresata do dobrowolnego opodatkowania, do
łączając zarazem egzemplarz wychodzącej w Ko- 
burgu pod redakcją Rflstowa Deutsche Wehr- 
zeitung. List wspomniany opiewa: „Po najdoj- 
rzalszem obliczenia naszych potrzeb ua r. 1864 
i na podstawie roztropnych zasad progresji, nie 
zapuszczając się w zbyteczne specjalności, uło
żyliśmy niżej zamieszczoną tabelę. Zwracamy 
się wprost do znanych z zamożności obywateli, 
zostawiając zachęcanie iuuych miejscowym sto
warzyszeniom. Ustanowiliśmy na pana dobrowol
ne opodatkowanie na 30 guldenów. Upraszamy 
pana przesłać nam pod adresem: Do redakcji 
Deutsche Wehrzeitung w Koburgu, swe wyja
śnienia, czy pau uiścić chcesz przypadającą na 
niego sumę za Cały rok z góry, czy miesięcznie, 
czy nareszcie chcesz pan, eoby uam niezmiernie 
było przyjemnem, spłacić pewną część pańskiego 
podatkn (połowę lub dwie trzecie) w sztućcach 
szwajcarsaicn. W imien u eentralnego bióra u 
chotniczyeh stowarzyszeń broni jako  przewodni
czący (podp.) RAstow , pnłkownik i brygadjer 
kawaler ordern wojskowego Sabaudii. “

„Tabela stopy opodatkowania ua rzecz ocho
tniczych stowarzyszeń broni na rok 1864: 
Roczny dochód w zł. reńsk. Ogólna kwota *

na cały rok .a 3
-  2  5u0 — */. 7 . -f&S
-  5.000 -  *A .
-  7.500 -  %  :  1 * 2

10.000 -  1  „ e g o
15 01)0 — 2 „ ■ § * *

-  20.000 -  3 „ &£■«
30 000 -  4 „ S ” S
40.000 — 5 .  ■g&a
50 000 -  6 „ a i s
60.000 — & .  fc-a.3

lOO.uOO od każdych 10.000 10, 12, 15, 1 8 , , '3
„Pismo to uie potrzebuje żadnego kom enta

rza — dodąje Gen Corr Pnłkownik Rustow 
należy do szczupłej liczby tych Niemców, którzy 
brali adział w kampaniach jen . Garibaldego 
z wielkiem odznaczeniem. Jest on aatorem  wielu 
dzieł o wojskowości, a przed dwoma miesiącami 
objął kierownictwo bióra centralnego tak zwa 
nych W ehrrereine (stowarzyszeń broni), które 
ma swoją siedzibę w stolicy ks. Ernesta ko- 
b n rg si ego, znanegu protektora Nationalvereinu.“

O stan ie  oblężenia w Galicji. Na hałas
i trwogę, w która ni ztąd ui z owąd uderzyły 
dzienniki zawisłe jakby  na komendę — na
zajutrz kilka dzienników n.ezawisłych a patrjo- 
fyczno-austrjackich podniosło swój głos skromny, 
głns rozsądku politycznego, a nie zagorzałej na
miętności, k tóra w lnnatycznem uniesieniu plecie 
jak na mękach. Uprzedzając czytelników , iż o 
wiele swobodn ej pisać w duchu ministerjalnym, 
niż przeciw — przytoczymy najprzód co powiada 
Wiener Lloyd.

Wit ner Lloyd  gani dowcipnie wrzaskliwe 
artykuły niektórych dzienników wiedeńskich, 
rozszerzające już to ze złej woli i niegodnej 
tendencji, jnż to z gorliwości nieroztropnej, nie
pokojące wieści o bliskiem niebezpieczeństwie 
wymicbu powstania w Galicji

„Dowiedzieliśmy się — pisze Wiener Lloyd  — 
*e w bratnim kraju w Galicji nagle cały porządek 
legalny z gruntu przewrócony. Doniósł na,pierw 
Botsćhafter, że w ziemiach polskich, po u an-
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strjackiem berłem zostających, czerwone stronnic
two Mierosławskiego wzięło przewagę, że miesz
kańcy ua wzór Kartaginy gromadzą wszelkie 
potrzeby wojenne ua rozkaz Rządu narodowego, 
a kto się sprzeciwia, otrzymuje dwa do trzy 
cali żelwza w piersi! Padły już liczne tego ro
dzaju ofiary, a rewolucjoniści z wszystkich k ra 
jów dali sobie reudez-vous w Galicji 1 Na te 
wiadomości zim, y dreszcz nas przejął, i docho
dziliśmy bliższych szczegółów, j a  których prze
rażający obraz wulkanicznego położenia Galicji, 
skreślony przez Bolschaftera, mógłoy się opierać. 
I oto znaehodzimy znowu w Oesterr. Zeitung  
raport z K rakow a, wedle którego tamże 17letni 
technik, który w Galicji wycisnął dla Rządu na
rodowego już sumę 1 złr. 99 cnt. w. a., mówię 
jednego guldena i dziewięćdziesiąt dziewięć kraj- 
carów w walucie austrjackiej, uknuł sprzysię- 
żenie chłopców i dziewcząt w wieku 15 — 20 
lat. Sprzysiężeni straszliwą przysięgą zobowią
zali się, śledzić urzędników i wyższych woj
skowych, i byli dotąd niedoścignięci, gdyż for
malnie zuikali z oczu! Zaleówo zdołaliśmy się n- 
spokoić myślą że sprzesiężenie studentów i stu
dentek, wymykających się z pod rąk  organom 
policyjnym i nie mogących zbyt wiele rozumieć 
i Korzystać z rozporządzeń władz, że takie sp.zy- 
siężenie nie grozi wielkiem nieoezpieczeństwem 
i od biedy może być Btłnruioue rózgami — aż oto 
przypomnieliśmy sobie że General-Correspondenz 
doniosła niedawno o dwóch inuych, zewszechmiar 
o wiele groźniejszych wypadkach. Według dzien
nika tego spełnione zostały ostatoiemi dniami 
znowu dwa morderstwa: jedno na jakim ś powstań
cu przez nieznajomych sprawców, drugie na 
niejakim Nowickim z Smorzawy przez mieszkań
ca tejże samej gminy. Przeraża to zapewne, lecz 
bynajmniej jeszcze nie dowodzi niebezpieczeń
stw a w pułożeuin Galicji. Kto zabija powstań
ców, uie może przeciż sądzić, iż przysługuje się 
tern sprawie powstania, a ponieważ i względem 
drugiego wypadku uie ma poszlak pobndek po
litycznych, więc prawdopodobnie są to pospolite 
morderstwa, wydarzające się czasami i w innych 
prowincjach. Ot niedawno w Wiedniu skazany 
został morderca na śmierć przez powieszenie I

T ak  rozważając uspokoiliśmy się znowu nie
co ; wtem dowiadujemy się z Yaterlandu , że 
redaktorowie tego pisma up^t ują w „stanowczo 
dla Austrji przychylneci usposobienin włościan 
Mazurów i Rusinów* niebezpieczeństwo dla oby
wateli galicyjskich, „między którymi mało się 
znajdnje szczerze sprzyjających rządowi anstry- 
jackiem u". Przyw ołują przytem w pamięć rok 
1846, wskazując bez ogródki ua komunistyczne 
ządze „dobrze myślących* włościan. Było to już 
dla nas za wiele, i spostrzegliśmy iż znajduje
my się wobec komedji, którą nadto arcyniezgra- 
bnie odgrywano.

Wystawianie położenia Galicji w kolorach 
jaskrawszych nad istotny stan rzeczy, uważa
my wobec Europy za taktykę niezgrabną, wobec 
Galicji za nieszczerą. Nie taimy się z tern, iż 
uie pochwalamy wydarzających się temi czasy 
zajść w Galicji. Lecz z drugiej nio wi
dzimy żadnych oznak, któreby świadczyły, iż 
rzeczy stoją dziś w Galicji gorzej aniżeli przed 
rokiem. Od wybuchu rewolucji polskiej wyb,«* 
rają podatki dla Rządu narodow ego, zjawiają 
się rew olncjoniści, i w ydarzaj^  — niestety — 
morderstwa. Nieraz nawet działo się przedtem 
gorzej niż obecnie, ja k  tego dowodzą np. k rw a
we zajścia w Krakowie i Lwowie, expedycja 
Wysockiego, zamordowanie nareszcie radzcy są
dowego Kuczyńskiego.

Przesadne oskarżenia uie nśmierzą umysłów 
w Galicji, rozdrażnionych cierpieniami u Liczą
cych braci Polaków, a jest to nader niebezpie
czna igraszka malować diabła w postaci nowej 
koliszczyzuy. General Corr. z 23. bm. pisze o 
położeniu rzeczy w G alic ji:— „„Sądzimy, że słu
szne prawo mieszkańców anstrjackiej prowincji 
do opieki rządu przeciw teroryzmowi utworzo
nego wewnątrz rządu rewolucyjnego, i przeciw 
nieDezpieczeńsrwu życia i mienia, dostatecznym 
będzie powodem dla rządu austrjackiego do 
chwycenia się wszelkich środków, aby opiekę 
tę w życie wprowadzić.““

Powyższe wskazówki k«ia się spodziewać 
ogłoszenia w Galicji surowszych rozporządzeń. 
Jeżeli wymagane są takowe względami na do
bro mieszkańców i całość państwa, wtedy będą 
usprawiedliwione same przez się, chociażby na
wet towarzyszył im zarazem cel ntrndnienia Ga- 
licjanom komunikacji z królestwem Polskiem. 
Przesadne uniewinnienia zbyt gorliwych sług n- 
mniejszą w każdym razie przynajmniej moralną 
wagę oczekiwanych rozporządzeń.“

Wanderer zaś pisze:
„Jnż od pewnego czasu wmawiały urzędo

we moskiewskie dzienniki a między niemi i w ar
szawski Dzienni/t Powszechny, iż w Galicji bli
skim je s t wybnch rewolucji, k tóra by miała po
dobne tendencje ja k  powstanie w Kongresówce. 
Organa moskiewskie nie pominą nigdy żadnej 
rewizji, żadnej konfiskaty w Galicji, żadnego ob
jaw u dzienników galicyjskich, by doniesieniom 
tym nie przyczepić m orału: „Czyż nie a idzicie 
oczywistej rewolucji w G a l i c j i Z  początku 
Moskwa krzyczała iż powstanie otrzymuje nar 
większe wsparcie z Galicji a względnie z Austrji, 
a ja k n a s  dzieje ostati.ich miesięcy uczą, uwzglę
dniono tę  skargę. Zaostrzono przepisy meldun
kowe, paszportowe, przestrzegano ściśle zezwo
leń na broń, sąd karny w procesach z tak  zwa
nymi cuoyglerami postępował sobie z największą 
surowością, więzienia i areszta przepełniły się 
a przyjaźń ku Moskwie posunięto nawet tak da
leko, że konfiskowano szarpie i bandaże dla 
rannych, a szpitale prywatne zniesione zostały. 
Zdawałoby się że grzeczności sąsiedzkiej uczy
niono zadość. A tu Moskwa w podziękę roz
szerza na gwałt pogłoskę: „Galicja znajduje s.ę 
w przedednm rewolucji, interesa Anstrji są ści
śle z naszemi połączone." Te i tym podobne 
brednie roztrąiiają  dłuższy jnż czas organa mo
skiewskie Pytanie więc, czy i tym razem Au- 
strja uwierzy tym krzykom boleści i czy da się

oszukać intrygom moskiewskim? Nie możemy o 
tern z pewnością twierdzić, leez widzimy pewne 
oznaki, ze rozstrzygnięcie tej kwestji je s t bliskie, 
inspirowane organa przygotowują opinię publi
czną na ostrzejsze postępowanie rządu, a  miej
scowi i zamiejscowi petenci tych inspirowanych, 
błagają na miłość Boga o większą opiekę ludno
ści w Galicji przeciw rewolucji. Na pewne mu 
żna przewidzieć, że Moskwa nie będzie zadowo
lona nawet wtedy, gdy Anstrja dla je j miłości 
zaprowadzi w Galicji stan oblężenia. Któżby 
tak źle o Anstrji sądził, aby przypuścić mógł, 
że z przyczyny wewnętrznych stosunków zapro- 
waaza stan oblężenia ? któżby nie widział że to 
tylko Moskwie jes t pożądane, której wiele zale
ży ua tern, aby okazać, że Polaków wszędzie a 
więc i w Galicji tylko przemocą wojskową mo
żna otrzymać w uległości, tudzież anstrjacLą 
część ziem polskich podobnie jak  w Warszawie 
rządzić tylKo teroryzmem bagnetów? Trndno za
iste uwierzyć w tak złe pojęcie rzeczy ze stro
ny patrjotów austrjackich aby doradzali rządo
wi zaprowadzić s<an oblężenia, którego tylao 
Moskwa gorąco pragnie, a który dla Anstrji ża
dnych nie przyniesie korzyści. Nie chcemy tem 
okazać, że skargi Moskwy o wspieranie polskie
go powstania na terytorjum austrjackiem, nstaną 
z zaprowadzeniem sądów wojennych. Moskwa i 
w tedy jeszcze wystąpi z swojemi użaleniarai: mo
że się je j nie będą podobać brody Galicjan 
lub też nie po mongolsko spłaszczone nosy ko 
biet galicyjskich. W każdym razie uie można 
oyć pewnym, czy Moskale nie będą w najlepsze 
wyrzekać na austrjacki stan oblężenia, wycho
dząc z tej samej zasady, że chcieliby rząd au 
strjacki postawić na równi z mos ewskim w 
W arszawie".

Korespondencje Gazety Narodowej.
B e r lin  d. 23. lutego.

(r) U nas sfery rządowe są bardzo wojenne. 
Od wczoraj słychać, że już cała armia pruska 
ma być zmobilizowana. Oprócz tego obiega wieść 
że Poznańskie a podobno i część Prus Wscuodmcu 
i Zachodnich m ają zająć wojska moskiewskie, 
skoro Szwecja wyszle wojska i flotę nwoją do 
Kopenhagi, lub skoroby Anglia wysłała dla oku- 
paoji Zęlaudji i Fionii wojska i floty swe ua 
Bałtyk. Że coś podobnego jest w robocie, dowodzi 
najlepiej, iż od wczorajszego dnia nagle we wszy 
stkich dziennikach miuisterjaluych i urzędowych 
praskich pojawiły się artyknły, dowodzące potrzeby 
ostrzejszych środków w Pozuańskiem i Prusach 
Zacnoduich. Mówią, i i  podobnie jak  osadzenie 
wojs-iem  uzwedzkiem Zeiandji i Fionii Anglia i 
Francja tinmaczyć m ają potrzebą zabezpieczenia 
króla Krystian 1 IX . od rewolucji wewnętrznej, 
tak samo obsadzenie polskich posiadłości Prns 
prz< z Moskwę, tłnmaczyć m ają obawą powstania 
Polaków przeciw Prusom, t. j .  wewnętrzną re-
wolwej^.

Mówią tu taj, iz dalsza akcja wojenna mo
carstw sprzymierzonych jest niezawodna prawie. 
Obecnie wszelkie usiłowania Berlina i Wiedn a 
dążą do pojednania się z większością bundestagn. 
Już Hannower, Hesąja elektoralna, Oldenburg, 
miasta wolne i kilka drobniejszych księstw jest 
pozyskanych. W Dreźnie nie powiodła się misja 
Manteuffla. Na Bawarję wpłynąć mu Anstrja.

Większość bundestagn miała w Wircburgu 
postanowić, aby sprawę z Dauią starać się zała
twić zupełnem odłączeniem Holsztynu i oddaniem 
go księciu Augnstenburgskiemu. Za tem za ła 
twieniem ma być Anglia i Francja, a nawet D a
nia ma się ku temu skłaniać, a zn wynagrodze
niem 1 księstwo Lanenbnrgu odstąpić. N atural
nie, że takowe załatwienie byłoby największą 
klęską dla polityki Prns. Cala sprzymierzonych 
akcja wojenna w Szlezwiku nie miałaby pod
stawy.

Jeżeli się tak rzecz ma istotnie, a prawdo 
podobieństwo mówi za tem, to nie dziw, że Ar 
strja  i Prusy starają się o przeciąganie bundes
tagn na swą stronę, i usiłują pozyskać pojedyń- 
eze dwory, tak, by większość mieć za sobą.

Aby zaszachować większość bundestagu, a 
ująć Subie naród niemiecki, komise.ze w Szle
zwiku wydają rozporządzeniu, w duchu niemiec
kim. Nawet w północnym, przez Duńczyków za
mieszkałym Szlezwiku zaprowadzają .ięzyk n ie
miecki w szkole, urzędzie i kościele. Mówią na 
wet o zwołaniu bliskiem sejm u, h łóremti teraz 
Brsmark ma otwarcie wyznać, że Prnsy uważają 
się za uwolnionych od traktatn londyńskiego i 
że polityka ich czysto niemiecka, daleko sięga
jąca . Tem uzyskać ma pożyczkę na dalszą 
wojnę, k tóra przybierze zapewne szerokie roz
miary.

E L u b e lsk ie g o  d. 25. lutego.
(A ) Niewyczerpaną jest Moskwa w barba

rzyństwie swojom. w chwili bov iem kiedy się 
zdaje, że doszła do kresa swojej dzikości, stw a
rza ona nowe męczeństwa, nown mordy, nowe 
zniszczenie.

Czuła Eurona ze Izą w oku & westchnieniem 
w piersiach przypatruje się / ‘d roku temu go
spodarstwu dziczy mongolskiej, ale p rz y p a tru j 
się bez zemsły w sercu bez ściśniętej do walki 
orężnej dłoni, a nawet bez rumieńce w stydu; i 
nadaremnie wołają pomocy męczennicy wiary, bo 
skostniały umyśl kupieckiej Europy policzył 
wszystkie ofiary męczeństwa i śmierci, zważał 
je  na szali złotej i przekonał s ię , że one mu 
ani korzyści nię n iosą , anł strai »mi nie grożą.

Cóż więc dziwnego, że ta kupiecka Europa 
drzemie, g ły  dzicz moskiewska kąpie się we 
krwi polskiej, i grzeje przy ogniu płonących wsi 
i m iast, i hula przy jękach męcz< nych ofiar! cóż 
więc dziwnego, że tylko straszniejsza łuna f gło? 
śmejsze jęk i inidzą na chwilę jej ospałe sumie
nie, a budzą dlatego ty lko, aby mogi& okazać

światu, że ma dla Polski zawsze gotową łzę w 
oku, zawsze gotowe westchnienie w piersi!

Ależ Moskwa dokonywa od roku zniszcze
nia, które nawet kupieckiej rachubie wielkiemi 
grozi stratami. Odwieczne lasy padają wzdłnż 
i wszerz ziem polskich, to pod siek 'e rą  kroci 
ludu wiejskiego, spędzonego nahajką kozacką, 
tc. uikuą od ogn:’a, wzniecanego przez dzicz rui- 
pasam

Uprzątnąwszy się z takiom spustoszeniem 
u  w w głębi ziem polskich, rozpoczęła Moskwa 

dalsze dzieło zniszczenia ua pogranicza państw 
sąsiednich, wzdłuż którego wycina piętnastosą- 
żniowe pasmo w lasach, stojących nad linią dc 
markacyjną, a graniczących bezpośrednio z .ast 
mi gali iyjskiemi. Stosy powalonych drzew za le
gają nietylko całą linię demarkacyjuą, ale pow a
lone za granicę, wyłamują młodzież a nawet 1 
starsze drzewa w .asach galicyjskich. Szkody, 
tym sposobem wyrządzone w lasach ordynacji 
Zamojskiej, obliczono ua dwa miliony ruoii; ileż 
one wynoazą we wszystkich ziemiach polskich !

Juz samo to niszczenie najkosztowniejszego 
skarbu w gospodarstwie narodowem, powinno 
spowodować zachodnie mocarstwa do stanowczej 
interwencji w spraw ie powstania polskiego; 
Wozak jeżeli |Uż uie życie to lasy jo lsa ie  za
sługują u m ik  na szosogólną opiekę; bo niemi 
prawie wyłącznie zasilają swoją m arynarkę i 
wszelkie inne potrzeby, i z tegc względu! można 
powiedzieć, ze lasy polskie są przeważną czę
ścią it h narodow ogo gospodarstwa, są ich naj
cenniejszym skarbem.

Lecz niedosyć na tem spustoszeniu oguiem 
• s iek ie rą ,—  daleko straszniejsze w rozmiarach 
swoich ueobliczoua klęska czeka Europę, a w 
pierwszym rzędzie pańsiwo austrjacL e.

W powalonych a nieuprzątniętych srosach 
drzew nosnowyeh wyięgnie się z wkianą niep-ze- 
brana li^ść owadów, niszczących lasy sosnowe, 
n fbnowdcie: chrząsz drukarz (Bostrichni typo 
graphus et chale, graphus), zauocuica, także aćw- 
s a  sosnowiec (Noctna pin notda) Jak  straszną 
je s t plaga tych owadów w lasa  ih sosnowych, nie- 
potrzebuję się rozwodzić, bo jesu wiadomą 
światn.

Blaga ta rozszerzy się nietylko w lasach 
polskich zaborn moskiewskiegi grozi zni
szczeniem lasom państw pogranicznymi a w przy 
szłości nawet lasom państw  odleglejszych,— bo 
gdyby nawet upizątuiono z wyrębów grubsze 
kłody, to pozostałe gałęzie tworzyć będą naj
lepsze gniazda dla owadów — i lasów nie minie 
straszna klęska A teraz gdy uwzględnimy nie 
bezpieczeństwo ognia, tak łatwe przy sto- 
saeh chrusta w czasie letnich upałów ? Wszak 
już zeszłego roku zaledwie ugaszono p o iar le
śny  rozn/ccony przez Moskali w lasach ordy- 
nack" h i przerzucony do lasów luDlinieoł ich 
w Galicji.

Pytamy się czy i temu wandalizmowi Eu 
ropa spokojnie przypatrywać się będzie, i czy 
rząd an trjacki nie zapobiegnie zuiszezęnib ma
jątków leśnych w Galicji?

L w ó w  d. 25. latego.
(*«■) W zamieszczonej we wczorajszym (24 In 

tego) nr Gazety Nźrod. korespondencji z Kijo
wa, podaua jes t wiadomość o śmierci powrzb 
chnie żałowanego, nieskazitelnego życł« i wiel
kiej ofiary Romualda Olszańskiego. Króciutki 
teu i niedokładny nekrolog nie podnosi ani 
zmniejsza zasług ś. p. męczenm. 1 , bo życł0 i 
fakla same uajwymowniej mówią, jest on ty|*o 
jednym 2 tysiąca innych dowodem, świadczącym
0 nieludzkich, zezwierzęconych ncznciach rządu
1 całej wpływowe,, warstwy narotfu moskiewskie
go, tego potworu i anachronizmu XIX. stulecia.

Lecz w końcu zuajduje się ustęp o Rudni 
ckiui, na mylnych znpełuie faktach oparty, więc 
niesłusznie obwiniający ^asłnżouego również mę
ża. Widać, że korespondent nie znał Rudni
ckiego i jego losu

Od niedawna opuściłem Kyow, byłeno św iad
kiem krwawych scen jak ie  w tem mieście za 
szły Znając osobiście wielu ludzi, zapełniają
cych obecnie kazamaty kijowskie, licząc pom ię
dzy Limi wielu przyjaciół i kolegów, znam 
wszystkie szczegóły kijowskiego powstania, 
wiem na kim może ciężyć wma niefortunnego 
końca takowego. Vv imienia więc 'więźniów i 
jowskieb, a szczególnie tych, któ-zy jako  szere
gowcy pod dowództwem Rudnickiego służyli, w 
imienia ś. p. Olszańskiego, którego osobiste
przyjaźne stosunki * Rudnickim wiązały, i o któ
rych on do śmiere> miłą pamięć zachował, prze 
dewszystkiem zaś w imieniu prawdy protestuję 
przeciw zarzutom nieprawdziwym korbsponaenta 
na Rndi tekiego.

' „Oburzenie powszechne ua Ukmln.e w Ki
jowie wzbudził Rudnicki"— ale między M oskalam i! 
izego dowodzą motyw a do wyroku śmierć sp. 

Romualda, nazywąjące kapitana Rudnickiego 
zdrajcą (zm iennik prisiagi), naczelnikiem od
działo, w którym Olszański, jako  podkomendny 
miał kaw alerją dowodzić.

Nieprawdą jest, że Rudnicki sam sobie przy
znał naczelnictwo i Kazał się zgromadzić mło
dzieży za miastem, bo naczelnikiem był zamia
nowany przez właściwą w ładzę, która i pnnkt 
zbioru w yznaczyła; nieprawdą, że Rudnicki 
zemknąl i nigdzie się ule pokazał, przezeo mło
dzież wygineU, bo Rudnicki stanął na punkcie 
zbornym, uczestniczył w kilim potyczkach, aż 
do znpełnego rozbicia oddziału pod Wierzchoł
kami, poczem uległ losowi, jak i spotkał jego to
warzyszy — był wzięty do niewoli.

Później zdołał Rndnicki umknąć z więzień,a 
moskiewskiego, dostał się wkrótce na poie wal
ki w Królestwie i nieustannie był i jes t tzynnym 
w powstaniu, gdzie okazał poświęcenie bez g ra 
nic i znakomite zdolności.

Z tych autentycznych faktów widzicie, jak  
mylne znpełuie podał korespondent data o 1 im.



Ziemio pobkie.
z  p o la  w a lk i. Wszystkie podniesione wczo- 

rąj za Dziennikiem Poważ, potyczki od 80. sty
cznia do 10. lutego w Lubelskiem odbyły się w 
dwóch prawie tylko okolicach, wszystkie w cza
sie, kiedy Moskwa ju t  zupełnie biuletynami po
wstanie w Lubelskiem Btnmila b y ła , kiedy na
wet w dziennikach polskich o tamtych stronach 
przygłnchło. Sama Moskwa przyznaje, że w po
tyczce pod Kopiną Majdanem oddział polski był 
znaczny; a gdyby wierzyć doniesieniu kapitana 
Szweryna co do liczby zabitych podWnl bą  Ko- 
noplaóską powstańców, oddział Lenkiewicza mn 
siał liczyć kilkaset Indzi. Dziś gdy według do
niesień korespondenta naszego, w skutek prze
śladowań religijnych, mianowicie w pogranicznej 
Litwie, lud poczyna się na serjo burzyć przeciw 
łotrostwu bandytów moskiewskich, walka w Lu
belskiem i Podiasaiem  może wkrótce bardzo 
niebezpieczne dla Moskwy przybrać rozmiary, 
•hogjaż lasy trzebić zaczyna.

Wiek donosi:
.W  Sandomierskiem jenerał Bosak przepro

wadza w wielkim porządku p o b ó r  wojskowy 
po wsiach, z których nadto spieszy bardto wie
lu o c h o t n i k ó w ,  tak, iż dwa razy jest tyle lu
dzi co broni.J W czasie ostatniej wyprawy wojsk 
moskiewskićn przeciw jen. B osakow i, hufce 
jego  znajdowały się w gotowości do boju na 
obronnych swych stanowiskach, podczas gdy wy
prawione przez jenerała rnchome oddziały jazdy 
niepokoiły Moskali w ich trndnym pochodzie, a 
nie dając im chwili spoczynku, zmusiły dywer- 
syjnem swem działaniem znużonego nieprzyja
ciela do odwrotu. Między innemi, kolumna mo 
skiewska, która po przełamaniu wielkich trudno
ści wśród zamieci śniegowej doszła 18. t. m. do 
D aleszyc, niepokojona następnie w nocy przez 
konny hufiec U ragana, do tego doprowadzoną 
została, iż się prawie zbnntowała i żołnierze o- 
świadczyli 19. t. m. że nie pójdą dalej i powró
cą do Kielc; jakoż powrócili. Drnga kolumaa z 
owego wielkiego koła, jakiem  Moskale chcieli 
ścisnąć hufce Bosaka, wróciła z Bodzentyna; in- 

, k tóra z południa wyruszyła pod Gawryło- 
Wem, wróciła z pod Pińczowa. Po spełznienin 
na niczem wvnrawy moskiewskiej, część hnfeów 
Polskich śtęwzięła w ypraw ę, o której re 
zultacie n i e m a  jeszcze wiadomości.*

Do W ieku  donoszą z W arszawy d. 21. bm.:
Mówią o nowej putyczcze pod G a r w o l i 

n e m ; w którem prawdziwie miejscu stoczono ją, 
nie wiem, to tylko pewna, że onegdaj z za W i
sły przywieziono dwie trnmny i dziesięć podwód 
rannych Moskali. Od kilkn dni wysłano ztąd 
kilka oddziałów moskiewskich w ró iae strony w 
okolice W arszawy. W utarczce pod Mogielnicą, 
z oddziału moskiewskiego, wysłanego z W arsza
wy, zabito lnb raniono przeszło czterdziestu. Do
wodził tam jazdą polską znany dowódzca od
d a ł a  jazdy województwa mazowieckiego P a- 
w « U k .  Posunął się szczęśliwie wi nne  miejsce; 
oezskąj^my wiadomotoi o nowej jak iej jego  po
tyczce.

Inwalid w liście z Warszawy sam przy
znaje, i i  wojska moskiewskie muszą być wszę
dzie w ciągłym ruchu, wszędzie są niepokojone, 
i te  z wiosną ich działanie wzrosnąć jeszcze 
będzie musiało z powodu silniejszego działania 
Powstańców; przyznanie to jednak  nie przeszka
dza tema organowi fałszu twierdzić zaraz po
tem, te  powstanie npadło.

W a rs s a w a .  Słychać było, że po zebrania 
już tylu adresów, ma na uwieńczenie dzieła wy 
jechać delegacja z Warszawy do cara. Sprawa 
ta przygłąohła była na chwilę, ale teraz znowu 
się zaczyna poruszać. W edług doniesień Wieku 
z W arszawy d. 20. bm., posłannictwo to, nadane 
z rąk  Berga i Trepowa, spełnione ma być przez 
pp. Górowskiego Mikołaja, Kołłątaja i innych, 
l«n podobnych. Jakie to Bą indywidua, dość po- 
wiedzieć że w sprawie adresu, n Witkowskiego 
P°dpiaywanego, i rozsyłania zaproszeń na bal 
do Berga osobiśoie pomagali, jakoż na owym 
adresie podpisy ich stoją na czele. Panowie ci 

zastanawiają się nad odpowiedzialnością, 
Jaką biorą na siebie wobec narodu — a również 

wobec cara, którego przyrzeczenia ich zawiodą. 
Moskwa nie na żarty odgrażała się, że wy

wiezie wszystkich młodszych i zdolniejszych do 
broni i organizacji: w ostatnim tygodniu w dwóch 
transportach wywiozła do 1.000 ludzi z cytadeli. 
Aby miejsca po nich próżno nie stały, chwyta 
nowe ofiary, mianowicie z olicy, i zapełnia nie
mi więzienia. Ale i tych jej jeszcze za mało, 
vięc wieln z wysłanych jnż w głąb Moskwy przy
wożą napowrót do Warszawy, gdzie m ają od
bywać z nimi śledztwa, w skutek odkryć niby 
Porobionych przy ostatnich aresztowaniach. — Aby 
■ię znęcać i zelżyć najświętsze węzły rodzinne, 
aby nawet drobne dzieci wydawały swoich rodzi
ców na śmierć i deportację, Moskwa używa wstel- 
kieh sposobów. Do Chwili donoszą z W arszawy.

„Żonę jednego tutejszego właściciela sklepu, 
uwięzionego przed kilkoma miesiącami, matkę 
ośmiorga dzieci, ciągle nachodzą rewizje, śledz
twa i różne nieznajome osoby, grające rolę przy
jaciół, aby z niej coś wybadać. Przed kilku ty
godniami przyazedł do niej sam Rożnow z kil
kunastu zbirami, rewidował wazvstko, nareszcie 
brał dzieci drobne pojedyńczo do osobnego po
koju i z nich ciągnął indagację.

Chłopczykowi ośmioletniemu kazał się ro- 
**brać do kosznli, przetrząsnął odzież, kieszonki, 
°b«jrzał zabawki i wdał się w dyskurs, niby 
pJ*yjacielski, o tych zabawkach, o żołnierzach 
“‘owianych; a  nareszcie spytał: „A gdzież twój 

schował rewolwer?" .Rew olw er? co to 
gf |®g°? nie wiem o czem pan mówi." „a  pj. 
stoi 11 n‘e w‘działeś nigdy? twój ojciec miał pj. 
Dr* ”0 , pistolet to znam. ojciec mi czasem 
P y»o8ił, szczególniej z czekolady, to był wy- 

rny.* Następnie śledztwo I2!etniej panienki 
zpoezęł0 się w ten sposób: .O ddaj mi natych- 

"“ •■L rzekł Rożnow, papier, który masz od n a 

czelnika miasta, bo inaczej to każę ci się tu ro 
zebrać do naga." „Jaki papier od naczelnika 
miasta? nie zcam takiej osoby." „No, to się roz
bieraj, zobaczymy." „Czy pan ma dzieci?" zapy- 
tale dziewczynka. „Mam," „No, to się przy panu 
rozbiorę, kiedy tak koniecznie potrzeba.“ Roż
nów ograniczył się na rewizji po kieszeniach może 
go wspomnienie na własne dzieci upamiętało. 
Ale cóż mówić o śledztwie, prowadzonem w ten 
sposób? o kuszeniu naiwności dziecka i wstydli- 
wości dziewczynki ?! Inną razą przychodziła do 
tej pani jakaś kobieta, ofiarująca jej swoje u- 
sługi, jeżeli ma uwiadomić męża o czem wa- 
żnem. Inną razą jak iś  mężczyzna ją  naszedł, ła 
ja ł je j męża uajgrubszemi słowy i groził mu 
stryczkiem, który okazywał pod paltotem, tak, 
że nieszczęśliwa kobieta zemdlała. To znowu 
jakiś jegomość przyszedł wypytując ją  o broń, 
aby ją  ukryć dobrze przed Moskalami, bo mo
głoby to skompromitować jej męża (sic); obiecy
wał jej stosunkami sweuii nłatwić dostanie kar 
teczki, dozwalającej widzieć się z mężem; radził 
aby mn przesłała za jego pośrednictwem co do 
czytania, np. Czas krakowski lub wychodzącą 
w jego miejsce Chwilę, niech tylko opakuje i 
opieczętuje, to on już podejmie się doręczenia, 
a jeżeli nie ma tego pisma, to on jej dostarczy. 
Biedna ta kobieta, dręczona temi podłemi ku- 
szeniami, dręczona smutkiem o męża i zabiega
mi o los ośmiorga dzieci, npada pod ciężarem, 
za wielkim na kobiece barki, tak, iż znajomi jej 
boją się, aby nie przypłaciła życiem lub utratą 
rozumu. Tembardziej troszczy się każden kto 
ma krewnego lub przyjaciela w cytadeli, że co
raz okropniejsze dochodzą wieści o okrucień
stwach tam popełnianych,"

Podrzucanie broni jest jednym ze znanych 
już Bposobów policji, aby niemiłe rządowi lub 
któremu policjantowi osoby skompromitować, a 
mianowicie gdy Bergowi potrzeba jakiego domn 
do celów strategicznych w Warszawie. Tak od
kryli Moskale d. 15. b. m. w rynnach deszczo
wych i w stndni na podwórzu domu piwowara 
Maciejewicza rozmaitą broń, a nawet proch, i 
odkrycie to ogłosili w Dzienniku Powszechnym. 
Kłamstwo to nawet na Moskwę zanadto naiwne! 
W wodzie trzymać broń i proch— zwłaszcza gdy 
Maciejewicz mógł snadniej przechowywać, gdyby 
mn tego było potrzeba, w browarze. W ogrodach zaś, 
należących do domów br. Kossakowskiej (niemi
łe Moskwie nazwisko) i kupca Istomina (Moskala) 
znalazła policja przy ścisłej rewizji — w k rza 
kach proch i rozmaite przybory amunicyjne. Pod
rzucenie to sami Moskale uznali za tak  już  n ie
zgrabne, że w Dzienniku Powsz. ogłosili, iż te 
przedmioty zapewne z domu Maciejewicza pod
rzucono. Dom Maciejewicza był Bergowi potrze
bny — policjant, który miał owe przedmioty za
kazane podrzucić, zapewne aby się nie omylić 
w domie, w trzech odrazu domach je  podrzucił.

Rozgłos, jakiego nabrał po Europie zamiar 
zajęcia przez Moskali klasztoru 0 0 .  bernardy
nów, tudzież seminarjum ks. misjonarzy w W ar
szawie, spowodował jeżeli nie zaniechanie, to 
przynajmniej wstrzymanie tego gwałtu, na któ
rego usprawiedliwienie . a raczej nawet choćby 
osłonięcie nie nastręczał się żaden powód po
zorny. Dziennik Powszechny bierze ztąd atoli 
noehop do Bzydzenia z łatwowierności Europy, 
k tóra uwierzyła takim baśniom, roznoszonym przez 
„ajentury panów rewolucjonistów w W rocławiu, 
Krakowie, Wiedniu, Berlinie". Dziennik Powsze
chny zapomniawszy się jednak , pisze o kilkana
ście wierBzy dalej: „Władzy istotnie przyszła
chwilowo myśl umieszczenia do 50 więźniów po
litycznych w celach, przzenaczonych dla alum 
nów... wszelako, skoro inaczej się urządzono, 
zaniechano ten projekt* (a raczej mówiąc po pol
sku „tego projektu"). , _{ .

Przeszło 60 ajentów policyjnych, główniej ako 
podejrzanych o ndział czynny w organizacji n a 
rodowej, zostało dotąd usuniętych od różnych 
czynności, a niektórych aresztowano. Policja ma 
zamiar przerobić służbę swą na rogatkach war
szawskich i w miejsce rewizorów, których za
wsze a szczególniej w ostatnich czasach wybie
rała z wiernych swych ajentów, obsadzić ofice
rów gwardji, tej broni, k tóra stanowi w innych 
krajach kw iat młodzieży, posłusznej najwyższym 
pnczueiom honoru, przedstaw iającej obrońców 
nąjszczytniejszych idei ludzkości.

O konferencjach, ua jak ie  czcigodnego księ
dza Rzewuskiego wzywa Berg, piszą do Wieku 
z Warszawy dnia 21. bm.: „Okoliczność ta  do
wodzi, ja k  Moskwa kręci się około zdjęcia ża 
łoby, nie szczędząc według swego zwyczaju o- 
bietnic, które wiemy jak zawsze spełniała, i jak  
im wierzyć. W czasie piątkowej rozmowy głó
wnie szło Bergowi o znany list arcybiskupa, w 
przedmiocie zarządzonej żałoby kościelnej, o j e 
go autentyczność, k tó rą ksiądz biskup potw ier
dził. Ksiądz Rzewuski na żądanie Berga iżby 
mn złożono list oryginalny, odpowiedział, że zo
stał zniszczony, co istotnie nastąpiło, a na zapy
tanie tegoż zkąd list przeszedł do gazet zagra
nicznych, odpowiedział najzgodniej z prawdą, iż
0 tem nic nie wie. W konkluzji żądał biskup, 
®by w sprawie żałoby przestał być napastowany,
1 żeby rzecz zwrócić na drogę czysto urzędową, 
która wyjaśni stosunek w tym względzie z in
strukcjami arcybiskupa i jego obowiązkam i; na 
żądanie to wreszcie przystał pan namiestnik. 
Poczekajmy więc jak i obrót sprawa weźmie.

Tymczasem Moskwa coraz nowemi szykanami 
prześladuje duchowieństwo. Wyszło rozporządze
nie policji, aby każdy duchowny świecki nosił 
przy sobie kartę legitymacyjną, wydaną przez 
zwierzchność duchowną, wykazującą stanowisko 
lub zajęcie okaziciela w hierarchii duchownej, a 
poświadczoną przez komisarza policyjnego cyr
kułu zamieszkania, którą na każde żądanie poli
cjanta na ulicy pokazać jes t obowiązany.

Powtarzana uporczywie czas jak iś  w iado
mość o przyjeździe w. ks. Konstantego, ucichła. 
Niewiadomo czy z przybycia jego chcą zrobić 
ja k ą  niespodziankę, czy grupowanie się stosun
ków państw europejskich i jakie nowe zwroty 
polityczne, o jakich głuche do nas dolatują w ie

ści, przyjazd jego robią przedwczesnym, albo 
zupełnie zbytecznym. Te ostatnie opinie przewa
żają dziś w Warszawie, w której niecierpliwie 
czekają godziny, z wybiciom której rozjaśniłby 
się zagmatwany i niewyjaśniony horyzont po
lityczny."

Ostatnie wiadomości.
Do Wiednia telegrafują z Berlina dnia 24. 

Intego: „Jak w tntejszych kołach dyplomatycznych 
mówią, przyjęły Anstrja i Prnsy wniosek konfe
rencji w s p ó l n y  Ang l i i  i F r a n c j i ,  poparty 
także przez Moskwę. Na konferencji ma być tak
że pełnomocnik Żwiązku niemieckiego. Wszystko 
jednakże będzie bez zawieszenia broni i k ro 
ków nieprzyjacielskich “ Zaprzecza jednak temu 
doniesieniu wiedeńska Presae. „Było by to — 
mówi ona — rozstrzygającą okolicznością czy 
konferencje mają się zebrać, czy nie. Bez po
parcia Francji jest każdy projekt konferencji 
bańką mydlaną, która jak iś czas tęczowemi bar 
wami się mieni, lecz zaraz potem pęka. Londyn 
pochlebia sobie jeszcze, iż Francję dla konferen
cji pozyska, ale więcej niż prawdopodobną, bo 
niezawodną jest rzeczą, że Anglia tym razem 
nie osiągnie celu swych usiłow ań."

„Ze wszystkiego — mówi dalej Prease — 
co w tym przedmiocie się dzieje, wnioskujemy, 
że Anglia wznowiła tylko ów projekt Konferencji, 
z którym była po opuszczenia Danewirku bez
skutecznie wystąpiła, że projekt ten został przez 
Wiedeń i Berlin, ja k  . przedtem, w zasadzie 
przyjęty, i że przyjęcie to było przyczyną 
wstrzymania wojsk sprzymierzonych na drodze 
do Jutlandji. W ogóle nie wpłynęło ono jednak  
na operacje wojenne w Szlezwiku, a do otw ar
cia przyjętych konferencyj nie brakaje dziś nic 
więcej, jak  tylko gotowości Danii, środkowych 
państw niemieckich i tnileryjskiego gabinetu itd. 
Czyż mógłby kto łatwowiernie sądzić, iż konfe
rencje bez Danii, Niemiec i Francji doprowadzą 
do jakiegokolw iek rezultatu ?“

Na szlezwickiem polu walki nie zaszło nic 
ważniejszego. Prusacy tak w Koldyndze ja k  pod 
Dyppel zajmują dawne stanowiska. Jenerał-po- 
rucznik Mfllbe otr ymał na swój raport z Berli
na rozkaz stania w Koldyndze (z forpocztową linią 
na gościńcu do Veile i Fryderycji), lecz kazano 
mn się wstrzymać od dalszego zajmowania Jut- 
landji.

W Turynie bswi ooecnie jen. Klapka i p. 
Ordęga.

Z Warszawy nadeszła wiadomość, że w j e 
dnej z ostatnich potyczek w Radomskiem zg in ę
ło dwóch oficerów moskiewskich, Manderstróm i 
G rotten; obaj byli adjutantami jen . Korffa.

Szereg pomordowanych przez Moskwę na 
szubienicy powiększył się znowu o kilka osób. 
W Ozorkowie, pow. łęczyckim zginął 10. b. m. 
W awrzyniec Stefański - Jezierski, — we W łoc
ław ka d. 19. b. m. poddani pruscy: Ignacy Fin- 
gierski i Stanisław Zygmajłowski, — w Często
chowie Jan Prymus Przybyłowicz, — w Suwałkach 
d. 15. b. ro. rozstrzelano Jana Krasińskingo, by
łego żołnierza grodzieńskiego batalionu straży 
wewnętrznej.

Bezczelność Krakauerki w fałszowaniu i p rze
kręcania cytatów i zdań z pism polskich prze
chodzi wszelkie granice. Niedawno cytując pro
gram Wieku przetłumaczyła: s w o b o d a  n a r o 
d o w o ś c i  na „ L n a b h & n g i g k e i t  d e r  Na-  
t i o n a l i t & t ! "  We wczorajszym nnmerze zaś 
zarznea Gniecie N arodowej, iż w pozawczoraj- 
szym nnmerze swym napisała . te  w Szlezwiku 
jest tylko k i l k n  N i e m c ó w .  Nietylko, że te 
go Gazeta Narodowa nie powiedziała nigdzie, 
ale w tym Bamym nnmerze wykazuje z autenty
cznych źródeł, że Niemców w Szlezwiku jest 36 
procentu całej ludności. T a  niesnmienność Kra
kauerki obnrzać musi do żywego. Cały cytat 
Krakauerki, którym niby Gazeta Narodowa 
miała zakończyć swój artykuł: „Nierozum dzien
ników niemieckich" jest n a j e ż y  s t s z e m  k ł a m-  
Bt wem,  pieniącem się od złości.

W ied e ń  d. 24. Intego.
(rt) Od dwóch dni uółnrzędowe dzienniki bar

dzo ostentacyjnie głoszą, że Anstrja i Prnsy 
przystały na proponowaną przez Anglię konfe
rencję. Lecz właśnie ta ostentacyjność budzi po- 
podejrzenie, iż jest pewien cel tej roboty. Za
pewne wiedzą tutaj, że albo Francja nie przyj
mie konferencji, albo Dania. A może i bundes- 
tag nie w.yszle reprezentanta na konferencje, 
które byłyby dalszym ciągiem londyńskich, z- 
powodn iż bnndestag utrzymuje, że sprawa Hol
sztynu wyłącznie do jego  kompetencji jako  
sprawa wewnętrzna Niemiec należy. Jnżto nie 
tyczono by sobie tntaj, aby do nieprzyjmujących 
konferencji proponowanej należała i Rzesza, a 
pisma półnrzędowe starają się przedstawić Rze
szy konieczność przyjęcia choćby w zasadzie 
projektu konferencji.

Półurzędowa General-Corr. tak o tem przy
jęciu konferencji pisze: „Jesteśmy w położeniu
udzieloną wiadomość — że angielski rząd w 
Berlinie i Wiedniu proponował konferencję, * 
dwory obadwa propozycję w zasadzie p rzy ję ły -: 
potwierdzić jako  zupełnie prawdziwą. Anstrja i 
Prnsy dostarczają znowu świeżego dowodu, ii 
w każdej chwili są gotowe, na podstawie jasno 
wytkniętego stanow iska do toczącej się sprawy 
uczynić każdy krok, zgadzający się z reprezen- 
towauemi przez nie żądaniami prawnemi aby 
tylko utorować drogę do załatwienia pokojowe
go. Teraz zależeć będzie najpierw, pom inąw
szy głos Związku niemieckiego, który mn za- 
strzedz trzeba, od Danii, czy takowa tymże sa 
mym ożywiona jes t duchem."

Wiadomość o przyjęciu w zasadzie projekta 
konferencji, nie wywarła żadnego wpływu na 
giełdę. W id ać , iż owoców pomyślnych z tego 
przyjęcia się nie spodziewają. Uważają tu ogól
nie projekt konferencji za intermezzo chwilowe.

W maju ma być zwołany sejm kroacki, ale 
na podstawie nowego praw a wyborczego. Aby 
przygotować opinię, kupiono Agramer Zeitung  i 
Narodne Notine, Ludewita Gaja, znanego z zmien
ności swych zasad.

Podobnież i sejm siedmiogrodzki, odroczony 
tylko, ma być zwołany w maju. Przypisują tę 
zwłokę obawie, ja k ą  z doniesień o zmianie u- 
sposobienia Rumunów i Sasów powzięto.

Zanadto niezgrabnie i zanadto równocześnie 
wszystkie dzienniki zawisłe przyniosły korespon
dencje z wieściami o przygotowującem się po
wstaniu w Galicji, aby opinia publiczna prędko 
się nie zmiarkowała, że to nkartowane rzeczy. 
Wszystkie dzienniki niezawisłe oświadczają się 
przeciw ogłoszeniu sianu oblężenia w Galicji, 
jako jedynie Moskwie przynoszącemu korzyść, i 
nie wierzą w przygotowania rewolucyjne prze 
ci w Austrji.

Z L u b e lsk ieg o  22. Intego. 
(s )  Dnia 7. b. m. jedna kompania piechoty 

lubelskiej i pluton jazdy  stanęły kw aterą w W ól
ce Rachowskięj nad W isłą niedaleko Kraśnika.

Ludzie i konie strasznie pomęczeni spo
czywali w oborach folwarku. Około godziny 
lOtej przedpołudniem nadjechała Moskwa z jazdą 
na saniach, dragonami i kozakami. Część ocho
tników polskich zabarykadowawszy się w zabu
dowaniach gospodarskich, odpierała Moskali, 
którzy ja k  zwykle ociekli się do ognia i 
podpalili te zabudowania Wtedy piechota wi
dząc niepodobieństwo dalszej obrony, posta 
no wiła przeiznąć się i zrobiła wycieczkę, 
na bagnety. Moskale nie dotrzymali placu. W te
dy szczupły teu zastęp zaniechawszy pogoni, z łą
czył się z resztą oddziału i poszedł w lasy. S tra 
ta naszych w tej potrzebie wynosi 2 zabitych i 
3 ciężko rannych, którzy zginęli w płomieniach.

S ześc iu  lekko rannych, których w czasie potyezki 
zabrali włościanie miejscowi do Bwych chałup, 
porwała Moskwa do Kraśnika. .Moskali rannych 
i zabitych jest 15.

Telegramy Gazety Narodowej.
W iedeń  d. 2 6 .  lutego- Urzędowa 

Wiener Abendpost pisze: Na angielski p ro 
jek t konferencji europejskiej, dla uregulow a
nia kw estji szlezw icko-hoisztyńskiej, zgadza 
się i F rancja . Jes t powód do m niem ania, że 
i M oskwa się zgodzi. O dpowiedzi Danii j e 
szcze nie ma. B undestag będzie m usiał sw o
je  co do tej konferencji zdanie w jak  naj
krótszym  term inie objawić.

F ra n k fu rt  2 6  lutego. Na wczoraj- 
szem  posiedzeniu bundestagu usunięto wnio
sek  komisji punkt 1. i 2 ., aby trak ta t lon
dyński uznać za nieobow iązujący. Punkt 3. 
i 4. przyjęło w iększością. Uczestnicy kon
wencji w ireburgskiej wnieśli zwołanie stanów 
holsztyńskich.

(Punkta te są: 1. Protokół londyński nie może być 
owai my za obowiązujący Rzeszę niemiecką.

2 Wj konanie jego co do następstwa tronu w księ- 
ztwacb, nie może być dozwolone.

S. Bundestag powinien przestać uważać Danię za mo
carstwo, biorące odział w Rzeszy.

4. Wydział konstytucyjny (wysadaony pray bondes- 
tagu dla sprawy księztw), ma otrzymać polecenie bez
zwłoczne, by nie bacząc na stypolaoje traktatu londyń 
skiegC, porobił swe wnioski co do następstwa trono w 
Holsztynie)

K r o n i k a .
Onegdaj dnia 24 bm. o godzinie 10. w nocy odbyto 

rew izję w pomieszkaniu br. Adama Zamojskiego na Zie- 
łonem. Poszukiwania te były bezskuteczne.

Hr. Zamojski jest już od pół roku mocno chorym, 
tak, iż o własnych siłacb z łóżka podnieść się nie może 
i pod ciągłą opieką lekarzy zostaje. Rewidenci nie wy
kazali się żadnem upoważnieniem do przedsiębrania po
szukiwań, zająwszy zaś schody, nie przypuścili w cza
sie rewizji ani żony ani dzieci do chorego starca, na 
którym ta niespodziewana wizyta o tak późnej porze 
nadzwyczaj szkodliwe wywarła skntki, tak , iż obecny 
stan jego zdrowia nie małe budzi obawy.

Onegdaj pod wieczór z ulicy p. Ka
mila Zakrzewskiego. W godzinę później odbyła się r e 
wizja w pomieszkaniu tegoż, w Łazienkach św. Anuy 
przy ulicy św. Jana. P»n z - P°*ostał w więzieniu.

Wczoraj w południe aresztowano z ulicy p. Albina 
K. Po półgodzinnej indagacji przekonano się że jest tu
tejszy i puszczono go na wolność.

O byw atelstw o honorowe. Rada gminna miasta 
Czerniowiec w uznaniu zasług deputowanego rady pań
stwa i sejmu Krajowego Aleksandra barona Petrino, poło
żonych w sprawie kolei żelaznej ze Lwowa do Czerio- 
wiec, uchwaliła na jednem z ostatnich posiedzeń nadać 
ma honorowe obywatelstwo miasta Czerniowiec.

Lwów 'ima 25. lutego 1864 Dnia 24. lutego powra- 
caliśmy ja o s uchacze kliniki przy tutejszym głównym 
szpitalu jak zwykle około godziny 6. do domu. Prócz ksiai- 
ki lekarskiej w reku, nie mieliśmy nie coby podejrzen ie  

W or£anack policyjnych wzbudzić mogło.
N iem yśląc  te d y  o niczem  prócz o n a u ce , do której 

PO przy jściu  d o  dom u zabierać się m ieliśmy, naprzeciw  
p iw iarn i W iśn iow ieck iego  niespodzianie przyskaknją do 
osa trze j ludzie. Jeden z nieb, jak się później dowiedzieli
śmy, pan Senger, waebm au, zapytał n as: Zkąd panowie 
Przyjechali? co panowie tu robicie? i proszę z nami n a  
policję.

Na takie tedy dictum acerbum widząc za sobą jesz
cze oprócz tego czterech policjantów poddaliśmy aię do

browolnie i przyszliśmy aż do policji. Zaprowadzono
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nas do kancelarji, gdzie czekaliśmy przez czas nieja
ki, aż nareszcie przybył urzędnik inspekcyjny pan ko
misarz Grabaer, który gwarząc o jakiejś instrukcji, która 
nak-zuje „ d i e  L e u t e  z u m R a t h  f f i hr en ' "  nakazał 
po zapiuai iu nas, uczynić przy nas rewizję.

Przetrzęsiooo nas aż do nitki i rąbków. Tak tedy 
ober.iikawjzy od stóp do głów, nieznaleziouo u nas nic 
prócz kilku notatek z wykładów profesorów — historji 
Maocici — pic więcej.

Karteczka, znaleziona u kolegi, o pożyczeniu ja
kiejś drobnostki, wzbudziła podejrzenie. A że ta była pi 
Sono po polsku, więc wołano do niej tłumacza. Po spraw
dzeniu tedy i wykazaniu się że n.e jestesmy podejrzani, 
jnż nas zamierzgpo uwolnić, wtem wchodzi jedeu z pa
nów urzędników, a zobaezywL ly mnie Mikołaja Krąpca, 
powiada do p, komisarza „ H e r r  K o m m i s s a r ,  i c h  
wa i  m i t me  i n e n C ol 1 e g e n u n t e  r z w ei  K reb-  
s e n i n  d e r  B i e r  Lal i  e, u n d d i e s e r  e i n e r h f t  
m i r  g e s s g t ,  d a s s  d i e s e r  He t  r i s t  m i t  Z w a n g -  
p a a s o e i e g t u n d  b e f i n d e t  s i c h  n o c h  d a.“ Na 
takie oszczerstwo oburzony i obrażony powiedziałem 
tfcmJ panu, który się razywa pan Sobol o:, że jak żmie 
mnie ta s kompromitować, gdyż to pie jest prawdą i zaj
muję się ty|ko naonami a niczym łonem.

Lecz nic nie pomogło; posłano dla przekonania się 
do wglądnienia w akta i nareszcie po długiem czekaniu 
okazała się i to oszczerstwo fslszywem. Tern obrażeni, 
co nLwei sam pan kotpharz GYabner przyznaj, opuścili- 
iu y  c. k połfcję o pół do ósmej oez żadnej satysfakcji.

Stamsiaw K o i n e r , Mikołaj K rą  p i e c .
% T ullgfów  Dnia 19. b. m. odbyła się z wyższego 

polecenia we dworze tuligłowsuim oarazo ściśia rewizja, 
lecz z wszelką przyzwoitością, przęz trzech ck. urzędni
ków powiatowych z Sądowej Wiszni, w asystencji c k. 
żandarmów, c. k, wojska i bilKudziesięciu przedmieszczati 
wiszpiowekieb przedsiębrana. Szub ino jakoby za ukrytą 
tu brenią i przyborami wojennemi, dla pqwBtańcovy prze
znaczonemu Nic nie znalazłszy, zabrano tyłku będącego 
na noclegu kleryka z zakonu 00 . bernardynów, któren 
był zaopatrzony wkar t j  legitymacyjną, i furmana, nicza- 
qpatrzunego w rakową.

Głód środkiem  ośw iaty Węgierskie dzienniki opo
wiadają co następuje: W Nagylak rozdzielano temi dnia- 
o j pieniężną zapomogę, przesłaną przez komitet dobio 
czynny, Między proszącymi znajdowała bię biedna wdo
wa, której jeden, a konfojtetowych zapytał, czy dzieci jej 
ebydzą do szkoły i

— Oczywiście że chodzą, i to bardzo pilnie — odparta 
biedna — gdyż inaczej byłyby już dawno z głodu pomar
ły, bo ja im nie mam zkąd dać chleDa.

Odpowiedź ta zastanowiła członków komitetu ; udali 
się więc do nauczycieli z zapytaniem, jakim to sposobem 
szkoła zgłodniałych nasyca, i pokazało się, że uczniowie 
miądzy sobą, nie jc w tern żatyjej lęijajp, dwuna
stu uczniów codzie u wyżywiali

Nędza we Węgrzech, pomimo gorliwych zahiegów 
•ronti'’ tu dobroczynności, jest ciąąle ogromna, Ze Szol- 
nnka donoszą, iż ludnie padają po drogach oa głodu. D. 
31 b B-. zftarlo Um 5 usób okropną głodową śmiercią. 
Miasto Szofcok, kUśątur i mieszkańcy czynią co mogą, 
io c z , nędza przeraatą ich <ily

W iener z i j .  poaaje spis rannych żołnierzy, znajdują
cych się w Holsztynie i Szlezwiku. Wyjmujemy z nidj 
nazwiska żołnierzy galicyjskiego pułku Martini, które 
szczegoiowo obchodzić mogv naszych czytelników; je- 
dn ik nie możeuiy zaręczyć, czy każde razwicko podane 
bez omyłki, gdyż bierzemy je  ze źródła niemieokingo, 
które często z niewiadumośei przekręciło sło wiańskie imię 
lub nazwisko.

W szpitalu polowym nr. 16. w Rendsburgu znajdują 
Się prości żołnierze rzeczonego pułku: Józef Oneszko, 
Jakób Kreczuk, Jan Kalibowaa, r-adfco Miminek, Wasil 
Zssworski, Łukasz Wawrowsk*, Demko Kowalczuk, Jan 
Hak, Maciej Florsz, Mikołaj Sobolewski, Wasil Zonta, 
Silbo Mayer, P-weł Gercaik, Józef Pudek, Onnfry Pa
nu, Michał Baramuczi, Michał Gisia, Piotr Polinarcki, Mi
chał Retiuch, Adam Bapcz/ński, JózefMedek, Feidycand 
Popik, Stefan Weleczko, DacKo łucko  (V), Malwin Wa- 
suta, Michał Bilca, Jau Lonimon, Filip Maczuwski, Jan 
Czero-iwski, Łuć Motyli, Semko Kozak, Aleksander Sechj 
Walko Switalski, Marcin Madrekowski, Piotr Palenik, 
SeLko Kaliwoda. Franciszek Heicog, Demoni Wolenisze 
(?), Jon Cymbalista, Jerzy Karpu, Karol Oliwa, Marcin 
Lachowski, Meton Guasnicza (?) (może Kwaśnios), Jan 
Dudak, Jan Konelku, Wojciech Daikiea.cz, kapral Jakób 
Butryn, żołnierze: Jsn Maćao, Łuitasu Galant — wszyscy 
ciężko ranni. Lekko ranni w tym damym szpitalu : feld- 
webcl Wilhelm Deibei, żołnierze: Jan Flix, Teodor Mar- 
tinek, Daniel Morus, Jan Karpiński, Iwan Figurski, Fe- 
like Szmigielski, M.rciu Klobas.

Ranni w szpitalach w Belle-Alitmce w Altonie i Eim- 
buttel Żołnierze: Miobał Honiak Tymko Brozallle, Filip 
Baranowicz, W.isil Zahasyszyn, Wojciech Mecba, Jan 
Szostak, Marso Hadimic, Klemens Toda, Jan ouszyński, 
Walenty Głowacz, FedKO Soku, Piotr Hryńszczyszyn, 
Antoni Syniszyn — lekko ranni; ciężko zaś: Paw ło Ar- 
tymowicz, Pauko Duniow, Wasil Giconik, Jówef Powa- 
pecki, Samuel HerL, Jakób Doorowzai, Jó iei u m y k a  
Jędrzej CLarczuk, Fedko Olearnik.

W zamku Gotorf ranni żołnierze: Szarko (możeMar
ko slbo Jurko?) Kwaśnie i, Kapral Aleksander Seńko.

W szpitalu w Scherershof żołnierzb : Józef Fedes, 
Wit Kociska — lekko; Franciszek Turków, Wasil Du
ma, Izrael Eisenmayer, Antoni Kisił, Józef Kiacaski (?), 
Piotr Maskula, H,rzsym uzuczman, Jerzy Koraczka, Mi
kołaj Potorznik, Jan Sm<gulan — ciężka ranni.

W szpitalu nu, Starem mieście (AlUtadt) Szlezwiku, 
żołnierz Wawizyniee Gawolcki.

(H G.) Z flzortko.w skiego dnia 17. lutego. Are
sztowania i rewizje, najczęściej bezskuteczne , nie prze
stają nawidzać ofcolicy naszej. Opowiem wam jednak 
co je poprzedziło.

Trzech urzędników powiatu jazłpwieckiegu, t. j, na
czelnik p. Leńczewski, aktuarjusz p Solecki i kant eiisla 
p. ICarol mażowski usunięci zostali od urzędowania, a to 
jak mówią w skutek zaskarżenia tamtejszego woźnego, 
iż żony tych pp urzędników uwięzionym kilku mło
dym ludziom w każni jazłowieckiej kawę na śniadanie 
posyłać ramły. Miały się do tego przyczynić podobno i 
inne doniesienia zanuarmerj.

Pierwszyoh dwócb pp urzędników suspendowano u* 
pewien czas, trzeciego zaś usunięto na zawsze, i  ann

Soleckiemu wręczono bez poprzednitj komisji deki et su
spens i. Wszyscy trzej byli sumienni urzędnicy, a uczci
wi i prawi jako ludzie.

Nikt tu u nas nie wie o żadoem przewinieniu tych 
usuniętych pp, urzędników. Owszem, ceniono ich spra
wiedliwość, choć nie raz była surową. Podobne więc 
zmiany w powiecie nsszym zdziwiły d. b i przykro do
tknęły. Jak słyszymy, mają powyżsi pp, urzędnicy zało
żyć reknrs przeciwko suspensji.

W Jazłowcu mamy załogę 40 żołnierzy i podwojoną 
straż żandarnerji.

fW) Z B nceżuńsklego 23 lutego. Niedawno donio
słem wam o rewizji, która się odbyła 16. bm. u p. Wiato- 
ra Wiśniewskiego w Strzeliskach. Dnia 22 hm. ten sam 
pan urzędnik Chodorowjki nawidził po raz drugi dom 
pana Wiktora Wiśniewskiego, a przekonawszy się po 
raz drugi naocznie, że we dworze strzdisLim niema ni
kogo podejrzanego, wyaazar się urzędowym rozKazem, 
pozostania stale w Strzeliskach. wraz z sześcioma żoł
nierzami, w roli p „Sicherheita komisarza” i czuwania tak 
nad Strzeliskami jako i całą okolicą

Pan Wiktor Wiśniewski ucieszył aię tą nowiną, bo
wiem sądził, iż odtąd już żadnych Komisji zsyłać nie 
będą, że więc spokojnie będzie mógł spoczywać w obję
ciach Morfeusza-

Jakież rozc««rowame nastąpiło tedy, gdy jeaztZo 
tej samej nocy zbudzono pana Wiktora Wiśniewskiego 
doniesieniem, że dom jego całkiem nowem wojakiem, 
żandarmerją i urzędem wiejskim został otoczony a jakiś 
pan żąda wejść do sypialni państwa Wiśuiewskicb. Bie
dny goapocąrz mniemał zrazu, że to dalszy ciąg niemi
łych Suów, i już się chciał ohrócić na drugi buk, lecz w 
sumej istocie zoczył koło łóżka p. Grosami la komisarza 
policji lwowskiej, w asysteucjf żandarmerji bóbreckiej. 
Nic nie pomogło, trzeba było opuścić ciepłe posłanie i 
przyjmować niecponzianycn gości Nastąpiła najściślejsza 
rewizja całego obszernego domu i wszelkich zsbndowań. 
Szukano po Kibszebiacl i pularesach , rewidowano oan 
kjo ty , czy na nich niem i jakich notatek , przewracano 
wszystkie papiery, książki i meble, rewidowano słomę, 
KUKoruaziankę i inuą paszę, rozebtano słuząvego do na
ga i aznicano nio wiem czego wszędzie a wszedzie, tak 
w domu Wiktora Wiśniewskiego jaKo i w miasteczku po 
różnych dwor&ach

Skutek tej rewizji okazał, że n ic  p o d e j r z a n e g o  
n i e  z n a l e z i o n o .  Pan Wiktor Wiśniewski żądał 
od p. komisarza Grossmana poświadczenia bezsauiocano- 
ści rewizji, atóre to poświadczenia przylepił na wchodo- 
wycc drzwiach w nadziei iż to go może od dalszych 
podobnych rewizyj ochroni.

L ipa, z pod Birczy, ania 18. lutego. Poacz J  mej 
niebytnosci przyjechali jacyś panowie o północy z 14. na 
15 buci. do mujdgo pomieszkania we wsi Lipa, a otworzy wszy 
poKoje, szafy, komody i t. p , przetrzęśli cały dwór * naj
większą akuratnością. Jauy to pauowia byli, czy w isto
cie c. k. urzędnicy, czy jakie inne indywidua, zkąd przj - 
jecnali, czy mieli pisemne polecenie, wsą^stko to jest dla 
mnie do dzisiejszego dnia zagadką Nocnr ta wizyta nie 
przyniosła żadnej korzyści mym nieznanym gościom, gdyż 
odjechali bezsk itecznie w niewiadomą mi dotąo stronę. 
Służba tylko mi mówi, że znajdował się między nimi 
jakiż ,,starszy od zandarmerji“ i że przybyli z Sanoka,

6 mil ztąd odległego. Nie skończyło się na tem. Zaraz 
nazajutrz wysłał p. Schierme. e. k. naczelnik urzędu po
wiatowego w Birczy, komisję, złożqną z kan seliśtp i żan
darmów, która wezwawszy włościan do pomocy i nie wy
kazawszy się żadnem pisemnem poloeeoiegy, cały dwór 
przetrzęsła, a nic nie znaiazłtzy, pojechała u sąsiadów 
zrobić także podobną rewizję również beogsatf jzną.

Ludowi wiejskiemu przewróciło się w głowach, od
kąd go do pomocy w urzędowych czynnościach niywąją; 
całe dnie spędzi: on w Kuczmie na pijatyce i odpowie
dnich rozhoworach. Z porządku rzeczy muszy też nadmie
nić, że w naszym powiecie stoją włościańskie straże tak 
we dnie jak i w nocy i zatrzymują po drogach spokoj
nych obywateli, w intelektach jadących, co właśnie bcau< 
memu w mej własnej wy się wydarzyło,

M i e c z y s ł a w  K o a ł o w j j ą i ,  
właściciel dóbr ziemskich.

(A. K.) Z R u d e k  (obw. samborsKiego) d. 2C.lutcgo, 
Od przeszło dwu miesięcy jeet tutejoza okolica ciągle 
różnemi rewizjami i areszt-„aniami nawidz.na a pczy 
każdej z nich Dywsją włościanie do pomocy używani. 
C. k kancelista p. S t a n k i e w i c z  jeździ dnieig i  nbeą 
ciągle na tak zwane ntreifungi i w różnych ez~aach d, 
otarcza mniej więcej zawsze tutejszemu arąsztewi roz
maitych ludzi.

Dnia wczorajszego t. j .  19. t. m. odbywar p. C z * . 
p r a n o  k i  c. a. aanceliBta po w w asystencji żandarmów 
żołnierzy i włościan rewizję we dworze w Szeptyoach 
Włościanie obstąpili dwór, a pan Gzaprańsni z żołnierza 
mi, z wójtem i przysiężnymi wszedł do mieszkańif dwór 
'kiego. Widząc to dopiero co przybyłych dwóch poupó- 
ż. ycó, nmanęło przez okne do ogrodu i -  pole , ale *ą. 
raz z nakazu pana Czaprańskiego rzucili aię chłopi ai. 
nimi na koniach w pogoń. Jbden z nieb zdoiał ujść, n 
drugi, wpadłszy w głęboki śniegiem ai»ypaqy rów, u> 
aut) ujęty. Po przetzubaniu całego domu, a nawet ku
frów, pudełek i tp., przyczem nic podejrzanego nie zna
leziono, powróciła komisja z ujętym d,o. Rudek, g<Uit 
go w tutejszym arcazcie z da. on z innymi 16. t. B , w 
Bienkowej Wiszni ujętymi osaczono.

TEATR Dziś d. 26. lutego na a o cb ó d p r  e j  J ó 
z e f y  H u h e r t o w e j :  Studnia arśezyjafaa, melodramat
czarodziejski w 4 aktach z prologiem, przerobiony przez 
autora komedjf „Rej z Nagłowic,” z tańcami, śpiewauf i 
ewolucjami.

T ow arrysiw o muzyczne daje jwój trzeci koncert 
w niedzielę dnia 28 b. m w sali ratuszowej, początek 
o godzinie 5tej. Program jest następujący: I) U w e r t n -  
r a  z opery „Kaiif bagdadu,” Bojeldieugo. 2 ) A. r j z  i 
.R oberta” Msyerbeerr, wyzunana przez pannę Jadwigę 
Graff. 3) K o n c e r t  na fortepian (w Es) M hzarta, wy
konany przez pannę Z... uczenicę Towarzystw.' muzyczne
go. i )  „ C h a n  s o n  du  p s y  a MiLuIo^o i . f l u i t  sau-  
v a g e *  Sonuoerta, odśpiewa panna Jaawiga Graff. 5) 
M a r s z  w e s e l n y  ze „Sou nocy letniej” Mendelsoaa

Składka na rannych. Na ręce reuakcji tudesHno 
kwestę, zarządzoną w czasfe nabożeństwa żałoboegc W 
Chyruwie w ilości 35 złr w a., z nad Swiey praez p. 
M. C 5 złr. Oba te d a t.i na rzecz rannych.

m m

Część urzędowa.
— G. i  ^alio. Namiestnici wo naęlało ągę- 

duie z wnioskiem gminy w Starem Mieście 
Mikołajowi Buerozukowi; uczniowi 5. klasy 
w oS iributikiom gimnazjum, zacząwszy od 
róku biRJin-^o 186*', srypendicm w rocznej 
kwocie ZO ah. w ai zfandaeji św. Miki łaja, 
przez wspomnioną gimnę utworzonej.

t t o i p o d a r a t t i u ,  p r i e m y s l  
1 h a n d e l .

— W iedeń 11. lutego (Targ wledeń-
.lu na w oły > Na naszym  w< z ir.ije z j m ta r 

gu  było 582 wołów w ęg ie rsk i-b , l i t l 7 g a li
cy jsk ich  i 583 k ra jo w y ch . Z tego  przeuanc 
da po trzebę m iejscow ą 1504 sztuk, na p ro 
wincję 668 sztuk, i p łacono  za s z tu k ę , 
ważącą od 500 do 750 luntów  po 121 zlr 
do  212 złr. W en t,, a za ce tuar m ięsa 23 z łr .  
50 cnt. do 27 złr.

K ara lw ow ski,
z dnia 25- lutego.

Dukat holenderski . .* 
Dukat cesarski . . . ■ 
KuLkijT.au p muperyai 
Moskiewski rubel srebrny 
Pmski altr kor . . . 
Galid- listy s«st. w. a.
Gmic. listy . .  . m. k 
Galioyj. oolig. iadem. ó £ S 
Pożyczka i » ,v w a ,
Ak yr kolei żel. gtk

Dają
w. a.
gl 1 ct

b 63
6 ho
9 69 
I m
1|7« 

Ti 7 o 
76 34
71
79

194

Żądają

'g l.| Ot
5 68 
ó '1 
9 83 
.8 6  
1 BO 

73 j5 
7 7 j 10 
7192 
79 83 

196,33

K u ra  w ie d e ń sk i 
z dnia 25 lutego.

lig. długu p ińs. i’ i  f  100 gl, ui. k. 
lyczi i n r. 5"/, za 100 gl. m. k.
iy  * r. 1860 ...............................
fcje backh n«rod za 1000 gl-
ujc Tow irzyohw* kred. na 2u0 gl-
iJoti 10 funt Sperlingów
kity cesarskio bzt is . .
bro za 100 'tr. w. a. . . . ■ 1 1 8 !-

Pnyjech& li d. 24  lutego.
Fp. Oeiiocki J  z Wietzbowic, Wiśnie

wski W  z Strzelisk, Szczepański M z La- 
słik , Gładyszewski j .  - Wićdoia, Anbie" 
KOw s W arjzaw ,, hr. K rnicki T. z Woł- 
cznch, Jounga z Starego Sioła.

Wyjechali d. 24. lutego.

Jak długo będzie n ieszkań u -  
pana Ś w ią łk ie w irż a  w Laby 
czy Królewskiej pai i Ż u k o w s k a  f  
z Typina z Kongresówki ? 00

Ś rodek  r « d > h a ln y
owaliii-j^ey przy regularnem użyciu głowę 

. od taj' zwanych parpli, owych dokuczliwych 
wysłych cząstek potu, zasługuje zapewne n 
wszelką itwngę. Albowiem pominąwszy cią
gle nieznośne świerzbienie, którego si • do
znaje, nieutrzymująe czaszkę czysto, cierpi 
się ] racz tego przez zatkanie purów nieu- 

- mannie na ból głowy, a skutkiem .tego wcze
sne i ciągle wypadanie włosów. Gw środek 
przeciw parpIoŁ. w. rabiany przez pp. Rnt- 
tcF i spó łkę w Berlinie można nabyć u tycb-  

na skł-dzie, tudzież u p ZYGMUNTA 
kUGKLRA we Lwowie w aptece pod Sre- 
brnj m orłem we flaszeczkach po 1 złr 30 
cer., l przesclką  pocztow ą po 1 złr- 5U 
cnt. w a.

..Używając tego środka su ją s ię  niepotrze- 
bri: wsze.kie inne częsrekroć od af-jące i 
« ielkii go wymagające rachodj jr,k n. p u 
żywauie surowych jaj etc., albowiem czyści 
on skóię na gluwie zupełnie i S z y b k o ,  a zą 
teru zamierzony skutek w najwyższym 
osięga stopniu. 64 b—6

Tiudniący się od lat kilKunastu ządem 
gospodarstwa ekonomicznego (niając 
przez cały ten czaL n dwócb chlebó 
dawców) pog&ukuje p o sa d y n  rządcę, w 

miejscu chlebodawcy, Jub w .drębnym skar
bie, W razie kondycji Liezbjdnej z z&stąpie- 
tiibm ekonoma, przy dodanym mu pomocni
ku. PK  potrzebujący rządzcy raczą się 
zgłosić listownie pod adrecem L. t>. na po 
C7tę w Zaleszczykach. 160 1—3

Z dniem 25. lutego D r. rozpoczęła się

W Y P R Z E D A Ż
(o h a r ó w  g a l a n t e r y j n y c h

WINCENTEGO KFRSCHNERA i STNA
w sklepie pod 1 155 w rynku 

fhęc kupienia mających zaprasza się z 
tom, że owe towary w skutek wprowadzo
nego p< stępowania ugodnego co du majątku 
pomieniouej firmy handlom j  i uchwały wy 
dziaiu wierzycieli, także  n tfę j ceny fab ry 
cznej sprzedawane będą. 159 2—3

Lwdw dnia 25. lutego 1864.

Bo wsi Stańków poczta Stryj pou„et)ny 
,eb m echanik  do n rrą d z e n ia  p a lo w i-

Bka ped koriem parowym w gorzulni. 
Adrn nistracja gospodarcza przyjmuje li- 

sty fraiikuwane zgłaszających się. 156 2 —3

Wiadomość dla lekarzy. 
S y r o p  Dra F o r g e l

jj^2$7n525i S H5ZHFU ffl używa się z najpo- 
2J Hirnp d u  & myślniej.zym sś .t-

g Dr. F0S6ET |  M j n S a J f f i
KiSESHSBZSaiSJSSZESH 5J w m katarom , ko

kluszow i nerw pw ej iry tsejl naczyń p!u- 
cowych i w szelkim  c ierp ien lou  p ier
siowym- Li karze paryzcy zawsze z pnmy 
ślnym skutkiem go przepianją. Łyżeczka od 
k»v.y jen' dostateerna. Dost-ć można w Pa
ryżu u Dr. Chable, rue Vivicnne, 36; w 
Ktasowie u p, Bruno Micayńskiego, w TYai- 
szawie w układzie materja ów aptecznych p.

‘Ba, we Lwowie u p. Z R a k  era.

Główny skład spedycyjny: w a p t e c e  p o d  B o c i a n e m  w W i e d n i u ,  “t a l

Kaide pudełko proszków seidlickich przezemnie wyrabianych, dla rozrótnienia od podobnych innych  
wyrobów opatrzone jest mpją marką zastrzegającą , * moim podpisem, a kaidy papierek hialy jedn f dotit 
proszku zawierający, wyciśnięte ma oznaczenie: „ Mo l Ts  S e i d l i t z  P u I v e r .“

C en a  je d n e g o  o r jg tn ,  p u d e lk a  1  l i r .  25  kr- wraz z opisem nżycia w różnych jęeyfeact 
Te proszki z powodu swej wypróbowanej skuteczności, zajmują pomiędzy rozmauemi środkami domowemi pierw  

ssę miejsce, co stw ierdzają ze wszystkich krajów  państwa austrjackiego nadsełau6 poświadczenia i ^ufkezynienia 
Szczególnie z pomyślnym rezultatem dają się one zastosować w leczeuiu zamulenia i zatkania ciała, niestrawności i 
zgadze, dalej w kurczach, cierpieniach nerek; perwowem bolu głowy, uderzftniu krw i, reumatycznyćh afekcjacb hy- 
sterji, hypochondrji, skłonność, do womit i t. p.

SKŁAD TEGO PROSZKU UTRZYMUJĄ 
w e  L W O W IE  a p te k . P io t r  VUtola<»eh, A. B e r i in e r ,  Z y g m u n t R u ek e r , K f e im .  W w a  i G e b h a r t .

W B u irJ  Keler «pt- i J. Berger — w B rzeżausch  Józef Zminkowski i B. Fadcnhecbt — *  Bochni Niedzielski — * grodach Fr, 
Deckert — w B urzacau  J- Czerkawski — w C hodorow ie Z. J . Krynicki — w C aern low each  J. Różański i Ign. Schnirch — w Do. 
b ro m ilu  A. Grotowski — w D ruhobyczy  L. Kleczkowski — w Glinlianach N. Heim -  w G ródka A- Tomaszewski — v H o sia ty n ir 
F Michałowicz — w Jagielokcy J. Fischbacb — w Ja ro s ła w ia  J. Rohm — w K am or u F. Hilaebraud — w K ołom yi \H, Kupf-irma ic — 
w K rakow ie dr. Sawiezewski opt- i M. Jawornicki — w K iyn lcy  H, Nitribitt — w L im auow ie A. Mdller — v  M a k sw it E . Mjier — 
w M a n astc n y sk a cb  J. Lipschitz — w N aslczy A. Mernych — w Płowym Sąci i  Kusterkiewiozą wdowa i,F e l. Wojcikowdki — w Ił, 
wym Targu, C, Lauer — w O św ięcim ie W. Polaczek — w P o d g u rn  8- Schleainger — wi P riem y śla  Goidetsch*a i syn t E  Ma- 
chalski — w P rzem ynlabneh  St. Mielecki — w R adow rach W. 1> 9ch w R ae a ^ w le  J. Schaitter i ąpółkai — w Sam bo tu c 
Kriegodisen i, Jul. R,edl — w Sanoku J. Zarewicz i J  Jaklitscb — w S uesaw ic  E Botczat — w Starem  Mieście A. Grotowski — w 
Stani .law ow lr K. Światalski dswniej Tomanek — w Stry jn  Nusseub1!!1! — w Hzczyrca J Pełka — w TaraopO lB  A Morawoti i K. 
Buchelt --  w Tarnow ie J  Jahn — w Tornnlu A. Giełdziński — w Ty śmienie] uiro] Nęcai — w Wadowkrw.h I ’. Folten, SłCiw.rz 

Heinz — w Z aleszczykach  J. Kodrębskj — w Z łoczow ie Wolf Kork‘us — w Zótkwf K. Krzyżanowski — w Haliaau Jahłkuwaki. 
Radolinski i Skllpieński.

Powyższe firmy Przyjnmją także zamówienia ua

Prawdziwy oiej tranowy z wątroby miefasowej
najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z B e r g e n  h Norwegji.

P nw dziw y  O le j t r a n o w y  * w ą tro b y  m ięrtuaow ej używa się z najlepszym skutkiem w słabościach p iersio
wych i placowych, w i ikrofułauh i w slabosei „Raebitts Leczy najzastarzalsze cierpienia podagryozne i reumaty
czne, również ja k  . chroniczne wyrzuty skóry.

Olej ten najczystszy i najskutec-znie, szy ze wszystkich innych olejów rybfafii nle zawłeri taanyjb jakienKolwiek cnem-canycta urzą
dzeń i j< słę we żiaackaeh  w tym sam ym  skutecznym  ulanie, ja k  go natura wydala.

Każda fla„ :ka dla różnicy ud innych gatunków Tranu wątroCansgo, opatrzona jest moją marką ochraniającą i moim pudpiseta.

Cena uadej butelk: 1 złr. 80 c. — pół butelki 1 złr. w. a. wraz z instrakcją używania 
438 3$ —5(j A ,  M a i l i » apteLarz i tabrykani wyrobów chem .cm yob w W iedniu N r. 562.

W ydawey i redaktorowie odpowiedzialni: J a n  D o b r z a ń s k i ,  W i t a l i s  W.  S m o c h o w s k i . Drukiem Kornela Pillera.


